
NARO
WYD. PORANNE 

C Z W A R T E K

9. M A J A  1918.

CENA N™: W KRAKOWIE 
i na prewincyl

O  A  U  W y d a n ie  c a ło d z ie n n e  na O  A  L  Wydanie całodzieund A A  f  a « |  
Ś ś  1/ prow incji i w  «knp. anslr. O U  l l « f  w okup. niemieckiej I w f l o

Przedpłata wynosi:

miesięcznie . . V ............
K w a rta ln ie ..............................
Półroczni#................  « •
Roczni#.............................

W Kmkowie
z •unoszeniem

K §•— 
,  17.16 
, 3 5 . -  
.  7 0 .- '

bez odnoszenia

K 5.2® 
,  15.20 
,  88.— 
• «o.-

Yf  A u«tro-W ęgrzech i ziem iach  
przez A ustryę okupow anych

K  6<—
,  17.60 
,  8 5 . -  
.  7 0 . -

I Ża Grabicą, w  Niemczech i ziemiach f 
przez Niemcy oknpowanych

K  7.20 (M. 4.80)
,  21. -  (M. 14. - )
,  42.—  (M. 28.—')
,  84.— (M. 66.—)

Przedpłata zniżona 
41* N auczycielstw a Ludowego

Zamawiać „Gł#s Narodu* można we wszystkich urzędach pocztowych Austre-Węgier, Polski I Niemiec, we wszystkich agencyach dzienników lub 
bezpośrednio w  Admiaistracyi. (W Okupacyi niemieckiej wolno jedynie prenumerować za pośrednictwem urzędów pocztowych). — Wpłaty można usku

teczniać przekazami pocztowymi, przez Pocztowa Kasę Oszczędności (Konto Nr 23893), przez Bank Krajowy i w  Admiaiśtracvi Wydawnictwa.

NR. 106.— R. XXVI. REDAKCYA 1 ADMINISTRAGYA: KRAKÓW, UL. ŚW. KRZYZA 11. — DRUKARNIA UL. ŚW. TOMASZA 35.
Telefon Redakcyi Nr. 198. — Telefon Admiaistracyi i Drakami Nr 8344 — Listów n i e d o s t a t e c z n i e  o p ł a c o n y c h  nie przyjmuje się. — 
Prosimy aprfeejmie •  adresowanie wszystkich Ust6w dotyczących przedpłaty I ogłoszeń do adminislraoyi wydawnictwa.

CENY OGŁOSZEŃ
Zwyczajne (z» wUro p*ut, imb logo mWjsc*) K —*30 

„ układ tabelaryczny . . „ —*60
Nadesłane .  .........................„ 1*68
Nekrologi.....................................„1 .60
Komunikaty (po kronice) . . , . „ 2*—
Paski (2 i 8 stronica)....................   20*—
lft Paski poprzeczne . . . . „ 8*—
Załączniki, prospekty itp. dla prenu

meratorów miejsc, za 100 egzempl. „ 1.— 
: dla prenum. zamiejsc. „ ., „ 2*—

Z góry.
olo polskio zastrzegło się surowo prze- 

podbiałowi Galicy i na aachodmą i 
"hocłnią. Sprzeciw ten nie przychodzi mie- 
■'ziewanie. Gd dłuższego czasu krążyły 
loski o zamierzonym nowym, wewnętrz- 

niejako rozbiorze Polski przez rząd. Dra 
’̂ 1era. Do niedawna można było puszczać 
_iinio uszu, wiemy bowiem, że atmosfera 
’enna sprzyja samorództwu płotek. Dzi- 

‘ednak po niedawnych oświadczeniach 
"sprawie czeskiej, nie jest dia

dem przypuszczenie, że Ausfcrya. pod jego 
Mzą gotowa jest zacząć eksperymenty, 
zed którymi przestrzedz ją winno doświad- 
Cnie historyczne i polityczne, nie mówiąc 
, o prostym zdrowym rozsądku, któryś w 
~ach biurdkracyi wiedeńskiej ni© należy 
docanio do przedmiotów codziennego uży-

To przeświadczenie skłoniło widocznie Ko- 
połskie do zastrzeżeń, które noszą na so- 

© piętno stanowczości i męskości, godnej 
edmiotu, o który idzie. Koło ni© bawiło 
w długie tłumaczenie rzeczy najoczywist- 
ch. Zaprotesto wało z góry przeciw gwał- 

wi, jaikiim byłby podział Galicji. A w pro
ście tym powołało się na słowa cesarza, 

tóry niedawno przyrzekł deputacyi Koła, 
polityka Austryi względem Polaków bę- 

zie^ezła po-torach, jakie jej wytyczył zmar- 
monarcha, Franciszek Józef I. Ze przyrze* 

©nie takie wykluczało wszelki gwałt na 
clakach — o tem z  Drem Seidler eon dy&pu- 
wac nie potrzeba. Idzie więc o to, czy Dr 

'eidler weźmie na siebie politykOr ktoraby 
rzyrzeczenia monarchy unicestwiała, czy 

eż jej nie weźmie. Odpowiedzialność m  to 
rzed cesarzem, odpowiedzialność przed kra
in, reprezentowanym przez Koło polskie, 
reszcie odpowiedzialność przed państwem 

a stanowisko, jakie Polacy by zająć mu- 
ieli —r oto trzy momenty, któro musi pan 
rezydent gabinetu pilnie rozważyć, zanim 
rzyłoży siekierę do korzenia stosunków 
iędzy monarchią a Polakami.
Minister Dr Twardowski oświadczył je- 

neniu z posłówr, jak donoszą dzienniki, że 
głoski, jakoby podział Galicyi był już 

rzesądzony, „są stanowczo nieprawdziwe", 
rzyjmując to zapewnienie do wiadomości, 
ie możemy jednak nie stwierdzić, że Dr 
wardowśki zaprzeczył tylko podziałowi już 
okonanemu, lec® istnienia zamiarów zupeł- 
ie nie wykluczył, przeciwnie, przez prze
liczenie niejako je potwierdził. O Sie więc 
ie potrzebujemy jeszcze liczyć się z taktem 
okonanym, o tyle z zamiarem już liczyć się 
usimy, i o tyle pogłoski okazały się pra

wdą, zaś Austrya krajem, w którym nie
prawdopodobieństwo jest zawsze najpraiw- 

podobniej&zem.
^  3o tak nuisi określić się zamiary Dra Sei- 

ilśsra, chociażby pragnęło się jak najusilniej 
iiiikać terminów jaskrawych. Dr Seidłer już 
ttył zapowiedział dwa wysoce zgrabne posu- 
uj*cia: podział Czech na okręgi językowe i 

presye przeciw południowym Słowianom 
ich dążenia prawu o-państw owej natury, 

po takim kroku, wszelkie pogłoski nabierają 
“awdopodobieństwa, chociażby wyglądały 

faK najbardziej awanturniczo. Kto opjawił 
fuż takie zamiary względem spoSbfu we- 
-nętrznego państwa, temu można przypisać 
-program zburzenia do gruntu podstaw, na 
•kich opierał się stosunek Austryi do naj- 
iększego narodu bieniemieckiego: do Po- 

aków —1 program, który uzupełni ziamięsza- 
iie i rozstrój, jak gdyby planowo ■ organizo
wany .przez, rząd obecny.

„Dlaczego nie chce rząd parlamentu?" — 
Jytała „Arbfeitcr Zehung" przed paru dnia- 
i'I, gdy Dr Seidler odroczył Iz.bę posłów. 
)d powiedź zaś brzmiała: „Dlatego, ze chce 
iczyni.ć coś, o ozem wie, że będzie uznane 
>rzeż wszystkie nieuiemicckie narody pań- 
tw a z a zamach n:a ich godność - (mniejsza 
) to: słusznie, czy niesłusznie). Ą skoro rząd

tak dzielnie przyczyni się do zaostrzenia 
przeciwieństw narodowych, oczekuje dzie
cinnie, że umysły się uspokoją, że zapanuje 
nastrój trzeźwy, beznamiętny, że znikną tru
dności, piętrzące się dzisiaj przed parlamen
tem — jednem słowem, że oczekuje, iż rze
czy się poprawią przez ich bezgraniczne 
zaostrz"eniel Czy widziano kiedy przy robo
cie politycznej podobne dzieci? I na łup ta
kiego dyletantyzmu, który nie wie, co po
czyna, zositał wydany rząd wielkiego pań
stwa. Prezydent gabinetu kopie /przepaść 
między władzą państwową, a całymi naro
dami, kopie przepaść między tymi narodami 
i  plecie potem, że przez to nadarzy się spo
sobność, aby Rozwikłać kłębek polityczny", 
który jeszcze bardziej spląbuje, że uda się 
„stworzyć sytuację możliwie parlamentar
ną", którą do niemożliwości zaostrza, że uda 
się ,prząść dalej pewne nitki polityczne", 
które ostatecznie rozrywa".

Takr obraz sytuacyi przedstawił się dzien
nikowi, niezańiepionemu szowinizmem, w 
cbwdli, gdy Dr Seidler zapowiadał wzburze
nie Czechów do ostateczności przez podział 
kraju na okręgi językowe, oraz prześlado
wania Słowian południowych. Jakimźe był
by ten obraz, gdyby uzupełnił cię gwałtem 
na Polakach? Każdy trzeźwo myślący po
lityk ocenia — w przeciwieństwie do Dra 
Seidlera —7 zarówno znaczenie Czechów w 
państwie, jak ich siłę odporu. Ale wiemy ró
wnież, Jaką energię potencyalną reprezentu
je w tem państwie naród polski. I pewne 
być mogą sfery wiedeńskie, że jeżeli pejzaż 
polityczny narysowany pisez „Arbeiter Zei- 
frimg" wygląda bordteo ponuro, to po wy
kończeniu go, przez Dna Seidlera zamiarem 
gwałtu na Polakach bę&żie wyglądał — nie
co groźniej. J *

Nie myślimy wiązać na rażie tych pogło
sek s całą wojenną polityką Ausitryi wobec 
Kolaków. Na rekapatulaeyę tę przyjdzie je
szcze czas. Na razie dokona jej każdy Po
lak w ciszy sw-ego pokoju. Każdy Polak: 
tak w Galicyi, &k w Królestwie, na co u- 
przejmie pozwalamy sobie zwrócić uwagę 
bar. Buriana. Dzisiaj traktujemy sprawę wy
łącznie ze stanowiska stosunku między Ga
lie yą a rządem. I nie potrzebujemy dodawać, 
jak będzie wyglądał na przyszłość ten sto
sunek, już dzisiaj tak niepociei&zny, jeżeliby 
Dr Seidler dalej zamącał państwo swoimi 
pomysłami gwałtów narodowych.

Nikt ze Słowian nie żąda od prezydenta 
gabinetu, aby rozplątywał w czasie wojny 
spory narodowościowe. Jeżeli jednak Dr 
Seidler idzie na pasku uroszczeń niemie
ckich, jeśli stosunki te zamierza zaognić i 
rozdrapać — to niechże epyta Swego poczu
cia odpowiedzialności,\ąfen rozpocznie poli
tykę hazardów, politykę rządzenia wyłą
cznie z Niemcami szowinistami niemieckimi 
i dla nich, przy równoezesnem zasileniu Po
lakami opozycyi bezwzględnej, do której po
pchnął już Czechów i Słowian południo
wych! Być może, iż Dr Seidler uważa chwi
lę przełomu wojennego za najlepszą do wy
woływania w państwie przesileń natury naj
cięższej. Jeżeli tak jest, to państwo winno 
zastanowić się, czy losy swoje może powie
rzać politykom o takiej logice politycznego 
myślenia. Bo co do stanowisika Polaków Dr 
Seidler nie posiada chybą żadnych ’ złudzeń. 
Wie, z czem muszą spotkać się po ich stro
nie wszelkie próby wewnętrznego rozbioru 
Polski. Nie jego też ale państwo pragnie 
poinformować nasza reprezentaicya swym 
bezwzględnym zasadniczym sprzeciwem. — 
E i u s r e s  a g i t u r .

Dokoła przewrotu kijowskiego.
Przewrót, dokonany ną/B^ainie, pod pa

tronatem Niemiec, wywołał wśród Rusinów 
galicyjskich wrażenie głęboko deprymujące. 
Nie zwodząc 3ię błyszczącym tytułom „het
mana wszystkiej Ukrainy", główny organ 
galicyjsko-ruski „Diło" widzi w Skoropaekim 
po pierwsze maryonetkę, poruszaną przez

obce siły, powtóre przedstawiciela/ powra
cającej do głosu reakcyi. Niezależna Ukra
ina — rozumuje „Diło" — może wyróść tyl
ko z.żywiołów rodzimych, chłopsldch, czyli 
musi oprzeć się na ludowładztwie. Wypro
wadzenie na widownię elementów wstecz
nych i objęcie przez nich roli kierowniczej 
grozi zaprzepaszczeniem nie tylko zdoby
czy rewolucyi", lecz wogóle państwowości 
ukraińskiej i ewentualnie powrotem rosyj
skiego panowania.

Podług „Diła", Skoropacki, który do wy
buchu rewolucyi był „ c a r s k i m  s ł u g ą " ,  
dawno zerwał ze swoim narodem i stał się 
rozsadnildem rosyjskiego życia narodowe
go na Ukrainie". Tyczy się to również tych 
wszystkich żywiołów miejscowych, na któ
rych oparł się nowy „hetman"., „Diło" nie 
ma zresztą najmniejszych złudzeń, jakoby 
przewrót był sarnodzielnem . dziełem tych 
miejscowych czynników. Odbył się z inieya- 
tywy i podług planu niemieckiej władzy 
wojskowej, która „nie zachowała nawet form 
przyzwoitości, lecz w najgrubszej formie 
dokonała aktu przemocy na Radzie central
nej", aby Skoropackiemu utorować drogę 
do „hetmaństwa". Niemieckim autorom 
przewrotu przypisuje „Diło" motywy czy- 
sto p o 1 i t y c z n e ( nie troskę o wydobycie 
żywności), a mianowicie obawę przed utrwa
leniem się na wschodzie Europy demokracyi 
i urządzeń republikańskich.

Wzmocnienie tych aocya!n<Hpolłtycmych 
form tycia, ktÓTe hetman Ukrainy ogłosił 
jako przewodnie linie swego wykonywania 
władzy — mówi „Diło“ — odpowiadają in
teresom polityka wewnętrznej mocarstw cen
tralnych, uwalniając je od troski © przyszłość 
porządku socyalno-politycznego we w ł a 
s n y c h  p a ń s t w a c h ,  gdyby pokąpało się, 
że państwo sąsiednie zakwita na podsta
wach republikańsko-e ocy alistycznycji. Nad
to pewne koła niemieckie marzą o reetau- 
racyi Rosyi w granicach przedrewolucyjnych 
1 o ponownym z nią sojuszu, ku czemu U- 
krafna byłaby gtówną zawadą.
Organ Rusinów galicyjskich wypowiada 

całą swą sympatyę obalonej Radzie cen
tralnej, sądzi, że podejmie ona zaciętą wal
kę z nowym stanem rzeczy i nie wątpi, że 
walka ta skończy się jej zwycięstwem.

* * * 7
O wypadkach, porzedzających przewrót 

kijowski przyniósł© berlińskie biuro Wolffa 
garść informacyj, pominiętych przez au- 
stryackie c. k. Biuro korespondencyjne. Ty
czą się one rzekomych planów „Komitetu 
dla ocalenia Ukrainy", do któregę należeć 
miało także kilku ministrów, a który we
dług biura Wolffa miał tendeneye skrajnie 
antiniemieckie.

Kierownicy „Komitetu dla ocalenia Ukrąf-- 
ny“ — czytamy w urzędowej rela-cyi be f̂hi- 
ekiej — zaszli tak daleko, że postawili Oso
bie ?a cel wypędzić Niemców z kraju i wla  ̂
śnie w domu ministra wojny odbviK posie
dzenie, na którem wyłonił się projekt doko
nania czegoś w rodzaju „nieszporów sycy
lijskich", mianowicie w y r ż n i ę c i a  wszy
stkich o f i c e r ó w  n i e mi e c k i c h ,  z żoł
nierzami zaś miano sobie już poradzić. Wo
bec tego nie pozostawało nic innego do zro
bienia, jak tylko uczynić nieszkodliwymi głu
pich inieyatorów tego planu.
Trudno oczywiście sprawdzić, w jakim 

stopniu ta urzędowa sensacya berlińska od
powiadała rzeczywistości, a w jakim obli
czona była na usprawiedliwienie przed opi
nią niemiecką zamachu na tę samą władzę 
państwową, z którą tak niedawno jeszcze w 
dobrej zgodzie podpisywano pokój w Brze
ściu.

* * *
Wiadomość o niedoszłych „nieszporach 

sycylijskich" w Kijowie znalazła zresztą 
zapewne tem chętniejszą w Niemczech wia
rę,że Rada centralna ukraińska poczęła tam 
gwałtownie tracić kredyt od czasu, gdy o ' 
stro przeciwstawiła się znanym zarządze
niom gen. Eichhorna, jako „niedopuszczal
nemu mięszaniu się w wewnętrzne sprawy 
Ukrainy". Pólurzędowa „Norddeutsche All- 
gemeine Ztg." narzekała wtedy gorzko 
na niewdzięczność niesfornej Rady.

Już zapomniano, — brzmiała ta skarga — 
że dzielne nasze wojska ocaliły Ukrainę, 
któraby się zamieniła w jedno pole ruin i dy
miących zgliszcz. Nędzę i bezrobocie, zruj
nowanie dobrobytu ludu ukraińskiego przyj
muje się jako coś naturalnego. „Nieupra- 
wnionem mieszaniem się" nazywa się fakt, 
4e nasi niezmordowani dzielni żołnierze i na 
tem polu wyciągają pomocną rękę, by upra
wić rolę 4 wyprodukować chleb, r a t u j ą c  
k r a j  od głodu".
Obecnie po dokonanym szczęśliwie prze

wrocie znikł ten ton żałosno-liryczny. Nie

wymaga się już od Ukraińców wdzięczności 
za ostatnią operacyę, natomiast oczekuje 
się Tego uczucia od swoich, w domu, któ
rzy powinni ocenić, że ciętość gen. Eichhor
na pracowała w Kijowie w ich przedwszyst- 
kiem interesie. Berlińska hakatystyczna 
„Taegliche Rundschau", scharakteryzowaw
szy pokrótce „zachcianki opozycyjne" U- 
kr&ińeów, pisze z całą szczerością:

P r z e m ó w i l i ś m y  t e r a z  n a  Ukrai -  
n i e  p r a w d z i w i e  po n i e m i e c k u  i 
narody państw centralnych mają powód, 
aby czuć za to wdzięczność. C ’fu nic zajście 
kijowskie było wcale niespc; nym rezul
tatem t. zw. pokoju porozumienia. Nie ma 
•w Kijowie ani odrobiny zrozumienia dla te
go rodzaju politycznych spraw państwowych, 
& przytecm urojono tam sobie, że Jesteśmy 
oddani na łaskę Ukraińców. Jeżeli eto już 
teraz odwrócona zostaje karta historyi, to 
zarazem mamy jeszcze jeden dowód, że na
szym interesom niemieckim służy się nietyle 
miłością, ile raczej n i e m i e m i e c k i m i  
ś r o d k a m i  s i ł y
W czem gazeta hakatystycztn widzi ten 

dowód w danym wypadku, to nie jest zu
pełnie jasne. Jasne jest natomiast, że tak 
niedawny jeszcze entuzyazm dla Niemiec w 
sprzymierzonym Kijowie ustąpił miejsca 
atmosferze, w której mogą Bię już rodzić 
prawdziwe czy .nieprawdziwe wieści o „nie 
szporach sycylijskich". Tego jednak sami 
rozsądniejsi Niemcy nie zechcą poczytywać 
za sukces niemiecńch interesów.

W „Miinchener Neuste Nachrichten" poja
wiła się rozanowa redaktora tego pisma z 
bawiącym w Monachium metropolitą gr. kat. 
ze Lwowa, ks. arcybiskupem Szeptyckim 
na temat spraw ukraińskich. Warto z niej 
zanotować, te  ks. metropolita w zupełnej 
zgodzie z łnformacyami lwowskiego „Diła" 
stwierdził, iż „za Radą centralną na Ukrai
nie stoi zdecydowanie inteligencja i wło- 
ściaństwo", przyczem ks. ipetropolita dodał, 
ie  „pomoc niemieckich wojsk będzie dla 
tych kół (t. J, dla Rady centralnej) tylko 
pożądaną". Rozmowa, jak łatwo domyśleć 
się, toczyła się jeszcze przed owym histo
rycznym momentem, kiedy to sędziwy pre
zes Rady centralnej ukraińskiej, prof. Hra- 
8zewski, otrzymał wraz z wszystkimi człon
kami tejże Rady i gronem zebranych mini
strów uprzejme wezwanie: „Ręce do góry!1" 
Co do '„pożądania" niemieckiej inp*ereneyi 
wojskowej przez rozwiązaną już obecnie Ra
dę, informacja ks. metroplity jest spóźnio
na. Pozostaje tylko zapewnienie, że Ukraina 
stoi silnie przy swym — obalonym w tej 
chwili — rządzie. Kor.

się nie dali dezorganizacji. Roboty bowiem, 
wskutek zmniejszonej ilości warsztatów, w. 
czynnych teraz — huk; znakomicie prospe
ruje sżczegól-niej Szewstwo, krawiectwo, ko 
walka, piekarstwo i rzeźnictwo. Czeladni at 
tych-gałęzi rzemiosł zarabiaja do 120 marek 
tygodniowo obok dodatków w naturze, ip. 
piekarze dostają chleb w nieograniczonej ilo > 
ści 11. d.

Handel łódzki w małych tylko wyjątkach 
ostał się fali spekulacyL Byt drobnego hai- 
dlu w pierwszych miesiącach wojny podcię
ty* został przez kooperacyę, która dosięgła 
ku końcowi 1916 i początkowi 1918 r. wiel
kiej potęgi. Stwierdzono wtówczas, że prze
szło 50 proc sklepów prywatnych zostało 
zwiniętych. W obecnej chwili jednak powoli 
znów się podnosi w naszem mieście drobny, 
handel.

Wogóle w czasach ostatnich zauważyć cię 
daje pewien ruch ku odbudowaniu zniszcz o-, 
nego pszez wojnę rękodzieła i uwolnienia: 
handlu z pod wpływu gangrenującej sp3« 
kulacyi. M. S. J.

Pustynia.

brzemysł łódzki.
' <i ’■ ■ .-ncn-ndonta „Głosu Narodu").

Łódź- 8 maja. 
'Łódź była, jak wiadomo, ognisktom prze

mysłu Królestwa Polskiego. Dziś przemycł 
łódzki rozbity. Z ogólnej liczby kilkuset fa 
bryk czynnych jest dzisiaj częściowo tylko 
parę metalurgicznych. Z ogólnej liczby 200 
tysięcy przeszło robotników fabrycznych po
łowa wyemigrowała do Niemiec, część de 
wschodnich obszarów Litwy i Rusi, część 
wreszcie do rodziny na wieś, żywioł prole- 
taryacki w mieście naszem stanowią jedy
nie robotnicy zawodowi: krawcy, szewcy,
rzeźnicy, piekarze i t. d. Z przemysłowych 
gałęzi uruchomione są tylko częściowo oczy
wiście, metalowa i drzewna.

Zarobki robotników fabrycznych są prze- 
cięciowo o 60—100 proc. wyższe od przed
wojennych, t. j. wynoszą do 120 mk. tygo
dniowo. Wiadomo jednak, że cały przemysł 
łódzki nieomal ześrodkowany jest zupełnie 
w rękach rozwydrzonej spekulacji. Przy
słowiowe paskarstwo doszło w naszem mi« 
ście do olbrzymich rozmiarów; liczba „pa
skujących" wzrasta z godziny bodaj na go
dzinę. Ostatnio, jak już doniosłem, „pasek" 
się urwał — wszystko stanęło...

Rzemiosła łódzkie również są w dezorga- 
nizacyi; wskutek klęsk wojennych wielu 
rzemieślników łódzkich zmuszonych było 
wyprzedawać narzędzia pracy, na co już 
czyhała zgraja spekulantów żydowskich, 
którzy korzystali z ciężkiej sytuacyi rze
mieślnika polskiego i nabywali od niego 
warstaty po bajecznie nizikich cenach. Tak 
było w pierwszych latach wojny.' Obecnie 
stosunki już się bardziej unormowały. Rze
mieślnicy, wyprzedający swe warstaty, wy
jechali do Niemiec lub do wschodnich ob
szarów Polski na roboty, gdzie nawet nb- 
źle zarabiają, zwłaszcza kowale i stolarze.

W obecnej chwili rzemieślnicy lódzoy na
leżą w każdym razie do jednej 2 najszczę
śliwszych sfer narodu — Oczywiście 01, ,0

Otrzymujemy następujący pe
łen grozy opis zniszczenia w oko
licach Pieniak i Załoziec, w Ga* 
llcyi wschodniej:

Wszyscy prawie w Polsce oglądali ślady 
walk, ale mało kto miał możność ujrzenia) 
pustki tak okropnej, jak ta, którą wojna zo
stawiła nad górnym Seretem w powiatacliL 
brodzkim, Zborowskim do granicy tarnopol
skiego. Na samym początku wojny Rosjanie 
bez wałk przeszli ptrzez tę część kraju, więoi 
szkód prawie nie było. W 1915 w sierpniu! 
cofali się w popłochu mocno napierani przez 
armię austry&cką i  obszar ten był do lip c a) 
w 1916 w fcarządzie etapowym. Liczne kwa
terunki i rekwizycye nękały ludność, ale 0- 
statecznie wsie były ni© poniszczone, poła 
obsiane, a  na mniej lub więcej uszkodzonych 
folwarkach trochę inwentarza umożliwiało 
obrobienie części większe] własności. Po cof
nięciu frontu pod- Łuckiem zarządzono w 
całym pasie nad Seretem ewakuację z dnia 
na dzień, masowo i zupełnie w same żniwa. 
Ewakuowano wsie: Jasionów, Źarków, Hó- 
lubiea, Huta, Hucisko pieniackie, Łuk a wiec, 
Ozepiele, Pieniaki, Zwyżyń, Batko w, Mię- 
dzygóry, Mark opel, Ratyszoze, miasteczko 
Załośce o 9 tys, mieszkańców, Gaje, Blićh, 
Milno, Wertetko,^ Ozystopady, Nowosiółka, 
Reniów, Horodyszcze i Obarzańce tj. około- 
30 tys. ludzi, i dziś z tych wsi nie ma śla
du. Mieszkańcy ich roz,prószyli się po bara
kach na Morawach i Czechach, lub w dal
szych wsiach, utracili dobytek, bydło i ko
nie prawię zupełnie. A w miejscu tych 
wszystkich osad nie pozostało śladu zabu
dowań, nawet murowane piece/ nawet bu
dynki kryte blachą, znikły. Poznać można 
gdzie była wieś tylko po rozbitych i opalo
nych szkieletach drzew. Podwórza i obejścia 
przekopane rowami strzeleckimi i ziemian
kami, drogi zarośnięte, druty kolczaste i 
dziury wyrwane granatami zmieniły dawno 
„wsie swobodne i wesołe" w okropne, bez
kształtne obszary rozdartej ziemi. Drewnia
ne cerkwie spłonęły zupełnie, z murowa
nych pozostały ruiny poszczerbione anna- 
tniemi pociskami, na całej przestrzeni' 60 
kim. wzdłuż Seretu, a koło 10 kim. w szerz, 
n ie  m a a n i  j e d n e g o  d a c h u .

W Załoścach stoją murowane domy bez 
dachów, drzwi i okien, czaseip na krokwiach 
oderwana blacha łopocze na wietrze złowro
gim łoskotem. Oba kościoły i obie eerkwie 
załosieckie rozbite, jak również kośe'ołv w 
Pieniakach i Romowie. Zamek Wiśniowie- 
ckłch zmieniony w kupę gruzów, z olbrzy, 
mich murów 8 metr. grubości potworzyły 
się istpe usypiska kamieni. Dokoła cerkwi 
głębokie ziemianki podchodzą pod same mu- 
ry, a kości ludzkie z rozkopanych grobów 
bieleją wokoło. Młyn turbinowy spalony i 
rozbity, staw wypuszczony, bo wysadzono 
obie śluzy na grobli. I l u d z i  n i e  ma  
w c a 1 e. Na diingach pustka, pola nie orane 
od 2 lat, zarosły zielskiem, ozimin ani zo
ranego nie ma nic na catej przestrzeni, tyl
ko czarne leje^od granatów i żółte lub białe 
węże rowów strzeleckich, w miarę, jak wy
dobyto na wierzch glinę lub wapień,-tworzą 
jedyne urozmaicenie w szarej martwocie 
krajobrazu.

Wzdłuż Seretu biegną na przeciwległych 
stokach pagórków obie pierwsze linie fron
tu austyacko-niemiecfciego i rosyjskiego; 
przeszło tysiąc kim. rowów strzeleckich w 
laeach i na polach, a za niemi całe miasta, 
ziemianek. Są to do 12 m. w ziemię wko
pane domki, stajnie, lazarety, łaźnie, „ent. 
kuisuhgstelłe", ^(komendy jmików, mieszka-
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-ftia zołnlmy. Drzewo do wyplatani* ścian 
rowów, do wykładania dna ich, do ścian, 
dachów i ochronnych nasypów brano a la
sów, któro nieprzerwanym kompleksem cią- 

- gnęły się po obu stronach Seretu. To też 
' dz?ś zostały z nich ^nikomoTesztkL Wszyst- 

tkie młodniki poszły na płoty, a potem pa
sły się na nich seiM i tysiące koni; świerki 
co do jednego wycięte na materyaJ, kilku- 
^ziesięciołetniem drzewem wykładano drogi 
zamiast kamieniami, starodrzew dostarczał 
materyału na niezliczone budowle, dziesiątki 
tysięcy wojska padły drzewem przez dwie 
zimy, tak  ostre w tych stronach. Rąbania 
dokony wano bez żadnego planu, zostawiając 
pnie przeszło metrowej wysokości, porzu
cając gałęzie po całym lęsie. Resztki lasu 
przedstawiają rozpaczliwy widok rabunko
wego gospodarstwa, marnowania drzewa, 
wszystkie są prawie wycięte, a żadnych nie 
wycięto zupełnie i porządnie. Ziemianki i 
rowy tmiemożKwiają przejazd i  kulturo wa
ri i e, nawet w przyszłości.

Podobnie jak wsie, znikły folwarki i dwo
ry w Pieniakach, Horodyszczach, Jasiono
wie itćL; na całej tej przestrzeni nie ma ani 
jednego budynku gospodarskiego, żadnych 
narzędzi, ani inwentarzy. Większa własnośó, 
podobnie, jak chłopska, nie obsiana wcale 
i nic teraz nie uprawia, bo żadnych po temu 
środków, ani zapasów nie ima. Wysoko 

stojące w tej okolicy rybne gospodarstwa 
na ogromnych stawach na Serecie zniszczało 
również, bo wszystkie śluzy są bądź wysa
dzone. bądź spalone, podobnie, jak młyny i 
wszystkie przemysłowe zakłady. Nawet 
miejsca- wiecznego spoczynku — cmentarze 
nie nszłv ogólnej zagładzie: przekopały je 
rowy. rozbiły pociski, a wśród połamanych 
krzyżów nie można odszukać grobów swoich 
najbliższych...

1 do  t a k i e g o  c m e n t a r z y s k a  
swej pracy Tswych wspomnień z a c z y n a 
j ą  p o w r a c a ć  dawni mieszkańcy nieist
niejących dziś wsi i miasteczek. Ściągają 
z baraków, odsyłani do pustki, i nie znaj
dują ani środków' do życia, ani sposobu do 
pracy. • się o nich nie troszczy; ludzie 
pi. któ -• ■:*nie padło ofiarą wojny, mie
szkają ? .• i golem niebem, lufo w ciemnych, 
ciasnych i wilgotnych ziemiankach, po ży
wność chodzą milami w mniej zniszczone o- 
kolice i płacą za to, co na plecach przynio
są, biyev ne sumy. Zasiłków ewakuacyjnych 
już- im me udzielają w parę tygodni po po
wrocie. Mężczyzn, me ma prawie, wszyscy 
na wejme: wracają kobiety i dzieci. Nim 
ogród skopią, muszą zasypać rowy, zwinąć 
-druty, a zupełnie nie wiedzą, jak sobie po- 
Tadzić % leżącymi wszędzie ^zrapnelami i 
granatami, które nie wybachły. W ocmch 
Ich zamieszkał wyraz przerażenia, * bieraą 
.apatyą siedzą w słoneczne dnie na dawnych 
.swych zagrodach i  pytają: *,©© dalej?**.

Ći, co w niwecz oferóeSf pracą setek łat, 
poszli gdzieś hm, w świat daleki, nie py
tając, co poeaną dawni, odwieczni, 
kańcy tci ziemi, gdy wróciwszy zastaną nie
bo i "owami ziemię. Choroby i mór
iwybuo1^  tai w najbliższej pTzrszłośoL, jeżeli 
Tząd firn ie  się wystawiemełm baraków, 
w e  de*tavezy żywności, s9 do uprawy nie
mi, zip : na siew i materyałów do odbu
dowy. 1 wntne wysiłki nie są w stanie' po- 
Ikonaf-t^cb trudności i wydołaó rozmiarom 
pracy, raki ej trzeba, by wyrównać to, nad 
■czem przez dwa lata wojny ,pracowały“ 
dziesiątki tysięcy wojsk. Teraz okolice te 
robią wrażenie, jakiego nikt sobie wystawić 
nie może na podstawie opowiadań i opisów. 
Trzeba samemu być w tej pustyni, która 
dawniej była k w i t n ą c y m  k r a j e m ,  by 
zrozumieć do .czego dószłar ludzkość w XX 
fw\ na drodze fałszywej kultury.

Romer ze Lwowa, p. Studnicka z  Wilna, ja
ko przedstawicielka kresów litewskich, gdzie 
również wnika o byt trwa, a lyarunki dzisiaj 
są tak okropne,. wreszcie p. Makowski z 
Lublina. Na zakończenie członek RaJdy Sta
nu p. Lachnicki przedłożył rezolucję," koń
czącą się następującem oświadczeniem: Ze
brani w Chełmie na uroczystym obchodzie 
■wiekopomnej rocznicy 3-go Maja przedsta
wiciele dzielnic, przedstawiciele insłytucył 
samorządowych i społecznych i ludność Zie
mi Chełmskiej i Podlaskiej maj,uroczyściej 
oświadczają, że dążeniem ich jest utworzenie 
z dem polskich jednej niepodzielnej, niepo
dległej całości, że żadnej ińUej państwowo
ści, prócz polskiej ma Ziemi Chełmskiej i 
Podlaskiej nie uznają i praw swoich stano-, 
wienia o sobie do ostateczności bronić będą.

Rezolucyę tę zebrani przyjęli oklaskami, 
poczem po odśpiewaniu ,Jtoty“ poczęto się 
rozchodzić.

Popołudniu odbył się w parku miejskim 
koncert orkiestry Namysłowskiego,- oraz z ar 
hawy dziecięce, urządzone dla młodocianych 
gości, przybyłych do Chełma na obchód, zaś 
wieczorem odbyła się w sali magistratu 
Akademia dfla zaproszonych gości. Prele
gentami byli: p. K. Świerczewski z Lublina 
i prof. Romer ze Lwowa. W części koncer
towej wystąpili pp. Brzeziński,, Stembrowiaz 
i Szaskowski.

Cały obchód wypadł bardzo podniośle, a 
dzień sprawiał wrażenia wielkiego święta. —- 
Domy były bogato przybrane chorągwiami o 
barwach narodowych, orłami, obrazami bo. 
hateręw naszych, *a na kaźdem prawie mie
szkaniu widniał napis: „Nie damy ziemi!**

CZWARTEK

Grzegorza z N.

Wschód słońca o godz. 5 05 r. 
Zachód „ „ 7 08 w.
Długość dnia godz. 15 m. 07.

Trzeci Maja w Chełmie.
Obchód rocznicy Ko-nstytucyi 3 Maja roz

począł się w Chełmie nabożeństwom w ko
ściele, skąd o godz. 10 wyruszył peebód 
ul. Lubelską, przez plant kolejowy na bło
nia, gdzie wzniesiony był ołtarz, przy któ
rym odbyła się następnie Msza św. połowa.

Pochód rozpoczynały bandery© konne z 
"Wojsławic, Krzywicsbk, Żo&amiec, Stracho- 
elawia i Krasnostawskiego. Poza nimi po
stępowały oddziały straży ogniowej, dalej, 
młodzież szkolna z 13 gmin powiatu Chełm
skiego, instytucje i delegacje pow. Chełm
skiego oraz Biłgorajskiego, Brtfbieezow- 
ekiego, Tomaszowskiego, Krasnostawskiego 
i Podlasia. Za m m  szło duchowieństwo rz,~ 
kat., pfsedstawieiel rządu polskiego p. Bo
biński (z mhństeryuan W. R. i O. P.), przed
stawiciele dzielnic, a  * więc: Dr Romer ze 
Lwowa, p. Szeronos z  Krakowa, p. Stadni
cka z Wiina, Plewiński, Śliwiński i St. Ma
jewski z Lublina, przedstawiciele „Głosu Lu- 
belskiego“ i „Ziemi Lubelskiej5‘, delegacja 
r Sokoła“ lubelskiego i pluton harcerzy. —■ 
Poza dełegaeyami postępowi zwarty tłum 
publiczności, która składała się z żywiołów 
miejskich z  Chełma waz z przybyłych z ca
łej Ziemi Chełmskiej włościan. Śpiewając 
pieśni narodowe i kościelne, pochód dotarł 
do otłarza, przybranego actendaffeti naro- 
d ćymi i otoczył go zwarfeem półkolem. — 
Mszę św. odprawił ka. kanonik Hartman, 
który t e *  z  mowńiey wygłosił bardzo piękne 
przemówienie. Podczas Mszy św. przygry
wała orkiestra włościańska p. Namysłow
skiego.

Po Mszy św. odczytano telegramy od Ra
dy Regencyjnej i krak. Rady miejskiej o m  
list od Tow. Szkoły Ludowej w Krakowie. 
Następnie przemawiał p. SobińsM reprezen
tant rsądu polskićgo, który zaznaczył łą
czność Warszawy i  kresami i podkreślał, że 
Ziemia Chełmska, to perta drogocenna^ w 
poroni# polskiej. Po nim zabierali fios: prof.

NASTĘPNY NUMER NASZEGO PISMA, 
z powodu przypadającego dzisiaj uroczystego 
święta Wniebowstąpi enia Pańskiego, wyjdzie 
w piątek po południu.
ŚW. STANISŁAW. Wczoraj rozpoczęła się 
w kościele na Skałce oktawa, poświęcona na
bożeństwu do wielkiego Patrona Polski 1 mę
czennika. Obok tłumów ludności miejscowej 
i ze wsi okolicznych przybyło do kościoła z 
krają i  Królestwa kilka kompanlj, wśród nich 
kompania/ze Świątnik z muzyką. Jak co roku, 
na ulicy, prowadzącej na. Skałkę, przepełnionej 
ludnością, pojawiło rfę wiele kramów Odpusto
wych. Grób zasłużonych był licznie odwiedza
ny. Podczas oktawy nabożeństwa w kościele 
sa Skałce odprawiane będą kolejno prze* za
konników klasztorów krakowskich, oraz przez 
fdch wygłaszano będą kazania podczas nabo
żeństw. Doroczne uroczyste przeniesienie reli
kwii głowy św. Stanisława * katedry na Wa
welu na Skałkę odbędzie się w niedzielę o 
godz. 8 rano.

URODZINY CESARZOWEJ ZYTY. Z powo
du przypadających dzisiaj d. 9 maja urodzin 
cesarzowej Zyty, namiestnictwo zarządziło u- 
dekorowanie flagami budynków władz i urzę
dów rządowych, publicznych i domów prywa
tnych.

OTWARCIE WYSTAWY „SZTUKI'* odbę
dzie się w niedzielę dnia 12 b. m. o godzinie 
11 przed południom w gmachu Towarzystwa 
Sztuk pięknych. Wydział „Sztuki^ nie rozsyła 
na otwarcie osobnych zaproszeń. Wystawa o- 
bejmować będzie zarówno * obrazy, jak i rzeź
by, licząc przeszło sto numerów katalogu. 
Wstęp na otwarcie wynosi 2 korony.

NICI DLA OKRĘGU KRAKOWSKIEGO. 
Według uchwał konferencji ministeryałnej z 
11 marca r. b. przypadnie dla okręgu krakow
skiego około 300.000 szpulek 150-metrowych 
nid lnianych. Nowy kontyngent towaru wyko
nany będzie w lepszych jakościach i w nume
rach wyższych ponad 40, a detaliczna cena 
takiej szpulki nici lnianych wynosić hędzie 60 
halerzy. Z kontyngentu tego korzystać będą 
wyłącznie osoby prywatne i przemysły odzie
żowe. Z przydzielonych przez Centralę baweł
nianą pierwszych kontyngentów nid bawełnia
nych rozdano dotąd około 100.000 szpulek. 
Około 20.000 szpulek ©trzymały przemysły 
odzieżowe, a 80.000 szpulek ludność cywilna. 
Największe trudności sprawia równomierne 
obdzielenie konsumcyj prywatnej, zwłaszcza 
wobee niedostatecznej ilości towaru, przy
dzielonych Izbie handlowej krakowskiej. Lu
dność miejską obdziela się tylko drogą zorga
nizowanych konsumów, względnie urzędów lub 
przez magistrat, przyczem wielkie ułatwienie 
etanowi działalność zbiorowych organizacyj 
spożywczych. Tą drogą dostało w obrót około 
40.000 szpulek, licząc po dwie szpulki na człon
ka konsumu. Przez magistraty i gminy miej
skie rozdano dotychczas 20.000 szpulek, a dla 
iudnośor miejskiej prze* parafie, zwierzchności 
gminne, Rady powiatowe, względnie przez po
głów 35.000 szpulek 50-metrowych, w połowie 
białych, w połowie czarnych.

ROZDZIAŁ SKÓR. W tutejszej Izbie han
dlowej rozdzielono dotychczas ogółem 42.414 
kg. skór, wartości 545.812 koron. Z tego upra
wnieni majstrowie szewscy w Krakowie i na 
prowincji otrzymali okoo 36.757 kg., wartości 
476.628 koron, szewcy miejscy otrzymali 586 

ekóT, wartości 7812 koron. Między Związki 
konsumentów, organizacje urzędnicze, zakłady 
humanitarne i dobroczynne, szkoły zawodowe 
itp. rozdano 5072 kg. Majstrowie szewscy w 
Krakowie i Podgórzu otrzymali razem po 30 
kg. skóry i po 5 kg. odpadków skórzanych na 
drobne naprawki. Majstrowie prowincjonalni 
otrzymali dotąd po 25 k g . skór.

„ZNALEZIONA GARDEROBA". Wczoraj 
na ulicy Dietlowskięj żołnierz policyjny are
sztował 16-letniego Stanisława Barańskiego, 
niosącego duży toboł, w którym mieściło się 
futro męskie, ubranie i bielizna. Podczas are
sztowania gawiedi, chćąc dopomódz Barań
skiemu do ucieczki, wywołała zbiegowisko i 
awanturę uliczną, przyczem wybito szybę w 
jednym ze sklepów. Barański tłómaczy się, że 
tobół z garderobą „znalazł" na ulicy.

OSOBLIWY SPORT. Policya aresztowała 
16-letniego Maryana Grabkę i 18-letniego Jó
zefa Wolińskiego, którzy na Alei 3-go Maja 
na Błoniach ustawili się kolo toru tramwajo
wego i zarzucali pętle na głowy pasażerów, 
jadących tramwajem, zrywając im kapelusze 
lub chwytając za szyje.

POMYSŁOWA SPRZEDAŻ TYTONIU. W 
tych dniach niejaki Franciszek Latacz ze Szcze- 
głowa w pow. olkuskim, budzący zaufani© po
ważnym wiekiem, bo liczący lat 65, nawiązał 
rozmowę na Rynku Kleparskim' z gospodarza
mi: Wojciechem i Maciejem Gaudynami z Wo- 
licy, ofiarując im sprzedaż kilograma tytoniu 
do papierosów za 220 koron. Tytoń ów Latacz 
miał rzekomo przechowany w jednym i do
mów przy ul. Długiej. Udali się więo wszyscy 
na ul. Długą, gdzie przystąpił do nich drugi, 
rówmież ufność wzbudzający, mężczyzna, który 
również zaofiarował im tjtpń. Gdy znaleźli się 
przed przechodnią kamienicą pray ul. Długiej 
l. 4, włościanie dali mu 270 koron zadatku, 
z którym nieznajomy udał się do bramy, pro
sząc, by kupujący chwilę na niego zaczekali. 
Gdy oczekiwanie przeciągnęło się bardzo dłu
go, a nieznajomy z tytoniem nie wragał, udali 
się poszkodowani na policyę z Lataczem, mimo 
jego uporu. Latacza aresztowano, za zbiegłym 
oszustem, zapewne wspólnikiem Latacza, poli
cya czyni poszukiwania.

WŁAMANIA. Onegdąjszej -nocy włamał się 
do sklepu p. Kućmierczyka przy ul. św. Anny 
młody człowiek, który do rana „zawodowo" 
pracował w opustoszałym lokalu. Rezultatem 
tej pracy były skradzione z kasy podręcznej 
179 kor., oraz przygotowane do wyniesienia 
kilkadziesiąt kilogramów kiełbasy, innych wę
dlin, kilka flaszek koniaku i t. p. Ni© było je
dnak danem zapobiegliwemu młodzieńcowi za- 
prowiantować się w sklepi© p. K, gdyż nad ra
nem przychwycą go żołnierz pęliciyjny. Od
prowadzony na inspekcję, wylegitymował się 
jako Andrzej Sęk, lat 20. Przyerzymano go w 
areszcie policyjnym.

Onegdaj organa policyjne aresztowały zna
ną złodziejkę, Maiyę Ziarko, która włamała się 
do mieszkania kupca Barmherziga przy id. LL- 
browszczyzna 1. 4 i skradła z przedpokoju gar
derobę, wartości kilkuset koron. Na gorącym 
uczynku przychwyciła ją służąca kupca.

Z Polski i ze śwista
ĆWIERĆWIEKOWY JUBILEUSZ pracy pro

fesorskiej hędzie obchodził w roku bieżącym 
żnany badacz Sztuki i prof. uniwersytetu lwow
skiego, Dr Jan Bołoz Antoniewicz, Celom ucz
czenia tego jubileuszu zawiązał się we Lwowl© 
komitet byłych ł obecnych uczniów profesora 
Antoniewicza, a na jego czele stanął dyrektor 
Michał Lityński Komitet zwraca się do wszy
stkich byłych uczniów prof. Antoniewicza z 
prośbą o nadsyłanie swych adresów na ręce 
Bekrelarlrf komitetu, Dr A. Dziubównęj, Lifów, 
Uniwersytet, instytut historyi sztuki

ROZPACZLIWY KROK ZŁODZIEJA. Do 
redakcyi „Ukraińskiego Słowa**-we Lwowie zair 
kradł się onegdaj jakiś złodziej. Spłosizony 
przez lokatorów, uciekał przed nimi zapamię
tale, a w końcu, nie mając przed sobą wolnej 
drogi do ucieczki, skoczył z II piętro na bruk 
dziedzińca'i złamał sobie nogę.

NĘDZA WŚRÓD MIESZKAŃCÓW. Z Prze
myśla piszą nam:

% V-' i Sotki rodzin
w mięścle nic posiada literalnie żadnych środ
ków żywności, bo artykuły takie, jak mięso, 
mąka lub ziemniaki są dzisiaj wprost nie do 
nabycia, Nędza wśród mieszkańców szerzy śię 
w zastraszający sposób i natychmiastowa po
moc, czy to że strony rządu, czy miasta, jest 
konieczną. Dzisiaj zastanawiać sią niema czar 
b u , należy spieszyć * pomocą szybko, aby ra
tować życie ludzkie.

GOŚCIE PODNIEBNI. W „Kronice powiatu 
olkuskiego" czytamy: Do Olkusza zawitali w 
dniu 8 kwietnia goście podniebni. Pierwszą 
partyę stanowili lotnicy anstro-węgietrscy, któ
rzy opuścili się na pięknym ,czarnymi krzyża
mi oznaczonym, dwupłaszczyznowym latawcu, 
obok szosy wolbromskiej, na polach pod Sikor
ką; “dragą zaś grad, wielkości jajek gołębich. 
O ile latawiec ściągnął wokół siebie setki cie
kawych, którzy otoczyli go niby mrówki ranio
nego ptaka (bowiem aeroplan złamał śmigę 
podczas lądowania), o tyle grad pędził od siebie 
spokojnych wycieczkowiczów, bynajmniej nie 
pragnących go oglądać, bijąc po twarzy lodem, 
przeinaczając ubranie aż do suchej nitki. Gości 
podniebnych już niema w Olkuszu, bo aeroplan 
udał się piechotą do naprawy, a grad stopiło 
słońce.

PROŚBA O DZIENNIKI DLA WRACAJĄ
CYCH JEŃCÓW. Od ks. Jana Witeka * Sep- 
siszentgyórgy otrzymujemy następujące pismo: 
Są tu, w Siedmiogrodzie, na granicy linii kwa
rantanny jeńcy-rodacy , wracający z niewoli 
rosyjskiej. Jako duszpasterz, pracujący wśród 
nich, zwracam się do wszystkich redakcyj, To
warzystw oświatowych i osób ofiarnych z pro
śbą o dzienniki i  książki, aby tym nieszczę
snym rodakom dać dobrą strawę duchową, 
której bardzo pragną. Przesyłki' należy wysy
łać pod aresem: Johann Witek, Feldkurat i. d. 
R. Heimkehrlagu Nr 103. Etappenpost: 341. 
Sepeiszentgy&Tgy (Ungam).

LIST NOWEGO DYGNITARZA. „Nowa Ga
zeta" otrzymała oryginalny wycinek z bolsze
wickiej ̂ gazety „Mhaskoje Słowo14 J podaje *

nie^o, jako charakterystykę nastrojów, w mo
żliwie doslownem tłomaczenrlu list, pisany przez 
pewnego towarzysza plutonowego, obranego 
przez kompanię „dowódcą pułku" — do żo
ny w małem miasteczku. Oto ów liist: Wielce 
szanowna żono moja, Agrypino Iwanówno! 
W pierwszych wierszach mego listu zawiada
miam, że z Bożej łaski i wolą towarzyszów- 
żołniorzy we mnie płynie już krew szlachecka, 
bowiem już jestem teraz ojcem — komendan
tem całego pułku i jego majątku. Przy niniej
szym załączam 100 rubli, za które kup sobie 
karakułowy sak i pióro, które nosi się na gło
wie i nazywa się „raspri" (zapewne rojer), z ko
bietami z miasteczka nie utrzymuj stosunków, 
lecz odwiedzaj żony oficerów, nie właź jeno 
do ich mieszkań jako Świnia, lecz każ się mel
dować, kto ty jallteś taka. Z Żołnierzami miło
stek nie kręć, nie plam mego dostojeństwa puł
kowego, przyjadę, dowiem się, kiszki wypu
szczę.

Wasz mąż, a obecnie dowódca pułku Tomasz 
s. Terenejusza Kisłuchin.

DRAMAT NAPISANY PRZEZ OBŁĄKANE
GO. W „Nowem Słowie" czytamy: W domu 
obłąkanych w Koloezvarze przebywa chory 
umysłowo czeladnik: krawiecki, Juliusz Bardos. 
Choroby swojej nabawił się na wojnie. Pewne
go dnia Bardos zażądał pióra-, atramentu i pa
pieru i zaczął z wiólkim zapałem pisać. Pisał 
dramat. Gdy go skończył, poprosił naczelne
go lekarza zakładu ó pozwolenie' wyjścia do 
miasta w towarzystwie dozorcy. Otrzymawszy 
pozwolenie, udał się wprost do dyrektora miej
scowego teatru, Janovitsa i przedłożył mu 
swoje dzieło. Sekretaryat teatru przyjął dramat 
i wyraził się o nim z wielkiem uznaniem. U- 
twór ten w najbliższym czasie będzie w Kołc- 
szrarze wystawiony.

ZNIESIENIE ŁACIŃSKIEGO TEKSTU 
IMATRYKULACYI. Uniwersytet w Lipsku u- 
chwałił wprowadzić w miejsc© łacińskiego nie
miecki tekst imatrykul&eyi. Widział filozofi
czny tego uniwersytetu postanowił odtąd wy
dawać dyplomy doktorskie w języku niemie
ckim. Inne fakultety pozostały przy dyplomach 
łacińskich.

PRZYJACIELSKIE SPOSTRZEŻENIA. Kro
nikarz warszawskiego „Głosu" opowiada: Sze
dłem ulicą szczęśliwy, zadowolony, i© wiosna, 
że mam garnitur świeżo przenicowany, pode
szwy elegancko wylatane, kapelusz prosto s 
pralni' chemicznej. W tem zaczepia mnie znajo
my:

— Doskonale pan wygląda!
— Naprawdę?
— A jakże. Utyłeś pan nawet. Czy nie jaki 

paseęzek!...
Trochę się obraziłem i idę dalej.
Raptem wpadam w objęcia starego k t  .i.
— Biedaku!... — wr?ła — jakżeś ty zmizer- 

niał.
*—— Ee?... t
—• Jak dę kocham stiaszn-ie wyg" , z. 

Wprost nie poznałbym clę...
Przykro mi się zrobiło — idę dalej.
At tu trafiam na przyjaciela, w  sakolaej 

Ssawy.
— Jóslek =— mówi —■ kopę łat!.., Włes*, nścel ~ 

się nie zmienił. Jak wyglądałeś, tak wyglą
dasz.

— Rzeczywiście?
Nigdy bym nie powiedział, ż© mas* jut 

koło czterdziestki...
Głupio mnie usposobiło to przypomnienie; po

żegnałem się — idę dalej.
Zatrzymuje mnie kompanion kawiarniany, 

którego nie widziałem od tygodpta.
— Co się z panem dzieje!... — krzyczy i  da

leka. Stanął, popatrzył... A toś się pan posta
rzał — powiada, obrzucając mnie wzrokiem 
pełnym spółczucia. \Posiwiałeś pan nawet.-. Bo
że, jak ta wojna nas niszczy...

A niech was!... pomyślałem. Spieszę dalej i 
nie odpowiadam nawet na ukłony.

Zawiadomieni* 1 komunikaty.
D(-STAWY DLA KOLEI. Dyrekcja kolei 

państwowych w Krakowi© zamierza rozdać w 
drodre publicznego przetargu dostawę: 1. ma
teryałów elektrycznego oświetlenia; 2. mat 
słomianych: 3; różnych wyrobów żelaznych; 
4. łopat do węgla dla lokomotyw; 5. pilników; 
6. odlewów żelaznych i stalowych; 7. żelamych. 
i stalowych części •' składowych lokomotyw, 
tenderów i wozów; 8. abnormalnych śrób, swo
rzni, podkładek i zawleczek; 9 wyrobów sza
motowych; 10. łożysk wozowych z kujnej leł- 
;sny; .11 drzewa opałowego i węgla drzewnego; 
12. rozmaitych tfyrabów z drzewa — na drugie 
półrocze 1918. Interesowanych zawiadamia się, 
że bliższe szczegóły, dotycząbe tej dostawy, 
podane będą w „Gazecie Lwowskiej" z  dnia 
10 maja b. r.

SPRZEDAŻ STAREGO ŻELAZA. Dyrekcja 
kolei państwowych w Krakowie zamierza sprze
dać w drodze publicznego przetargu kilkadzie
siąt wagonów starego żelaza, nagromadzonego 
częścią w magazynie mateTyałowym w No
wym Sączu, częścią w poszczególnych stacjach 
tutejszego okręgu dyrekcyjnego. Interesowa
nych zawiadamia się, żo bliższe szczegóły, do
tyczące tej sprzedaży, podane będą w „Gaze
cie Lwowskiej" z dnia 15 maja b. r.

KONKURS NA POSADY NAUCZ. W KRÓ
LESTWIE. Wobec przewidywanego urucho
mienia w przyszłym roku szkolnym kursów 
wstępnych do seminaryów nauczycielskich, mi
nisterstwo W. R. 1 0 . P. ogłasza konkurs na 
stanowiska kierowników nauczycieli kursów, 
które mieścić się mają w mniejszych miastach 
f w dużych wsaach Królestwa Polskiego. O po
wyższe stanowiska ubiegać się może nauczy
cielstwo płci obojga, posiadające przynajmniej 
pięcioletnią praktykę w szkołachrcTementar- 
nych lub średnich, przyczem pożądaną jest zna
jomość wai i ludu. Pobory kierowników wyno
szą rocznie 4800 mk., pobory starszych nau
czycieli rocznie 8600 mk., pobory młodszych 
nauczycieli rocznie 2400 mk.

Wszyscy praęowiucy. .otrzymają mieszkanie

w naturze lub dodatek na mieszkania. Podanii- 
składać należy do ministerstwa wyznań relłT 
gijnych i oświecenia publicznego (Warszawa* 
Ujazdowskie 20) do dnia 1 czerwca f. b. Dal 
podania dołączyć należy: 1. życiorys; 2. metryi 
kę (o ile w świadectwie urzędowym niema da
ty urodzenia); 3. świadectwa nauczycielskie i  
odbytych studyów (w odpisach uwierzytelnij , 
nych); 4. świadectwo pracy w szkołach; 3*1 
świadectwo lekarskie o ogólnym stanie zdro
wia; 6. nazwiska osób (z adresami), na które 
kandydat może się powołać.

W życiorycie należy wymienić stosunki ro< 
dzimie (kawaler, żonaty, liczba dzieci) i wy  ̂
znanie. W razie niemożności przedstawieni*; 
świadectw należy udowodnić posiadanie ich 
zaświadczeniem osób wiarygodnych. Podania 
wysyłać można w listach poleconych do War* -1 
Bzawy wprost lub za pośrednictwem Biuro 
szkolnictwa polskiego (Kroków, ul. Baszto
wa 1, ofic., I p.).

Ekspozytura

w Krakowi*,
komunikuje niniejszem, że

x d&Sasm 6. snafa b. r. przeniosła 
swa biura z Rynku B. 30 na tsl&n 
Radziwilfowską L 8. i że we wszyst
kich sprawach dotyczących okręgu Izby 
Handlowej i  Przemysłowej krakowskiej 
(tj. 29 powiatów) n a le ży  zw ra c a ć  się do 
biura Ekspozytury pod wyżej podanym 

adresem. is2Ó

SKŁADKI ZŁOŻONB W ADMINlS 
„GŁOSU NARODU".

NA SZKOŁĘ IM. TADEUSZA KOŚCIUSZKI 
W POLSKIEJ OSTRAWIE: Zamiast wieńca na 
trumnę śp. Antoniego Szymańskiego, uczniâ  \TL 
kl. gimn. św. Anny, uczniowie tejże klasy skła<

NA ZAGON RYDLA: Na uczczenie śp. L. Ry-ł 
dla Kb. Jan Mwny 100 K; Wł. Siemiouow-Godzwi 
szewski 2 K; Jan J. Kowalczyk z Kopenhagi 10 Kf ■ 
Fuiówna s Wojnicza 10 K; Kaz. Groblewscy w 
Szymbarku 50 K.

NA PRZYTULISKO WETERANÓW Z 63 R.:
Dr Józef Ligęza, Dr WL Płaesek, Eugen. Warmskf, 
Zygm. Biskupski i Józef Grenik po 20 K, razem

NA KOMITET PARAFIALNY ŚW. FLORYANAl
Wiktorya Mildnerowa 30 K, zam. kwiatów na 
tnunnę śp. Maryana Rudnickiego.

NA WDOWY I SIEROTY PO LEGIONISTACH* 
Kasa osobowa kol. Zagórzany 10 K z groszowych 
nadwyżek przy sprzedaży biletów; Uczniowie Seć 
minaryura naucz, męskiego w Krośnie 260.77 K J 
zebrane między sobą; Wład. Meresiński 261K, ze*| f  
brane od gości weselnych z okazji zaślubin swej1 
córki Stefanii z nadpenr. Kapturkierwirzem.

NA WDOWY I SIEROTY PO NAUCZYCIELI j 
LACH: Zamiast kwiatów na trumnę śp. MaryfnsF 
Rudnickiego, Zarząd, Greao, oraz uczenie© Semkr. 
naucz, żeńsk. im ra. Mfinnichowej 170 K.

NA ŻŁÓBKI POLSKIE IM. H. SIENKIEWI
CZA: Myszka, Jędrek, Stefaaa I Niuma Hippmanu!
20 K za swych oszczędności: Uczenice kL IV. w • 
Sokołowi© wraz z nanezycielką, J. Rampeltówną 
31.87 K; Ki. JŁ Królikowski 20 K; Rądakeya 
„Ludu -Katolickiego" w Tamowi* 7 Kl

Repertuar teatru miej. im, J. Słowackiego.
We czwartek 9 b. m. popol. „Moralność pani 

Dul sklej" Zapolskiej, wieczór „Zawód" Szu- 
kiowicza.

W piątek 10 b. m. ,J>ato" Rittnera.
W sobotę 11 b. m. nowość „Bratnie dusze",, 

komedya w 8 aktach K. Rostworowskiego.
W niedzielę 12 b. m. popoł. „Zemsta" hr.' 

Fredry, wieczór „Prśtnie dusze" Rostwóro .v- 
skiego.

Repertuar udęjJktege teatru hi u.v^o.
We Czwartek 9 b. m. „Śluby Dębnickie", 

Wieczór „Flirt".
W piątek 10 b., m. „Orfeusz w piekle".
W sobotę 11 b. m. popoł, teatr zamknięty, 

wieczór „Orfeusz w piekle4.
W niedzielą 12 b. m. popoł. „Lita et Comp." 

t „Na Vin,S bojowej", wieczór „Majster i cze
ladnik" i „Ożenić się nie mogę".

Miejski teatr ludowy.
„Ożenić się nie mogę" Fredry; „Majster I cz .̂

Iadnfk" Korzeniowskiego.
Firemiora niedzielna teatru, ludowego przy

niosła dwie sztuki, z którjrch pierwsza, lubo 
trudniejsza dla zespołu, wypadła jednak wcale 
poprawnie, draga zaś, dzięki wybornym w tym 
zakresie wykonawcom — pod każdym v;zglą- 
denr doskonałe, W wesołęj krotochwili Fredry, 
wyreżyserowanej starannie, z powodzeniem 
wywiązał się z zadania przedew^zystkiem jv 
RyBzkow&ki jako Gdański, zazdrosny o swoją 
piagniiSkę, którą grata p>. iWieigmdowa. Ru-ł 
chliwym, jąkającym siętaFloryanem, co ni* 
mógł eię ożenić, był p. Senowski, zespołu do-( 
pełnili pp. Kucharski, Czajkowska Kijowski 
/  W znakomicie nadającej się na deski teatru 
pudowego komedyi Korzenicrwskiego — „Maj
ster i czeladnik", artyści nasi grali wprost kon
certowo. iŃa scenę wnieśli prawdę doskonal© 
podpatrzonego środowiska, a każda rola tchnę
ła werwą, humorem lub szczerym sentymen
tem. Świetną kreacyę pana majstra Szar.n 
ckiego dał p. Czarnowski; wyborna maska, ka
żde odezwanie się, każdy gest "i mimika, wy
wołujące salwy śbiiechu, były rezultaty °pą- 
nowtania przez artystę roli do najdrcMniejszych 
szczegółów'. Ujmującą, chwytającą za serce 
szczerością odznaczał się ćzeła^nilc, Kaspct
Szczyglak. w intorpretacyi p* Biesiadę ckiego; 
arcyzabawnym i oryginalnym w typie był Nor* 
dko p. Berskiego; p. Modzelewska była dosko
nałą panią majstrową, Szarucką; z wdziękiem 
i prostotą odtworzyła rolę B a s i  p .  Czechowska, 
zabawną figurę dał p. Kalinowski jako Ł}r- 
kais-ki,

Pli'zepehiiająca salę publiczność ^bawiła aię 
wyśmienicie. Wykonawców gorąco oklaski* 
wano. * ^*2.

X "
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iuletyn austro-węgierski.
Wiedeń, dnia 9 maja.

^Urzędowo donoszą dnia 8 maja: 
Południowo-zachodni teren.

Ogień artyleryi by! tylko miejscami bar- 
ej ożywiony. Na wschód od Capo Sile w 
linio LagM na Monte Pertica 1 na połu- 
owym stoku Monte Alesl odparliśmy nle- 
yjacielskie oddziały wywiadowcze.

Szef sztabu generalnego.
X '■

Biuletyn niemiecki.
Berfin, dnia 9 maja.

^Urzędowo donoszą dnia 8 maja:
Zachodni teren. '

 ̂Na południe od kanału Nieuport podczas 
zmyślnego wywiadu wzięliśmy do niewoli 
elgijczyków. Na polu bitwy we Flandryi 

It nad Łys ożywiła się walka artyleryi na 
Kemmel i na zachód od BaiMeul. W czasie 
sralk na polu przed pozyeyaml nad Somme 
wz;ęllśmy do niewód Anglików I Francu
zów. Po obu stronach drogi a Verid© do 
Braye zaatakował nieprzyjadel bez skutku 
t*o sSnem przygotowaniu minowem. Miejsca, 
w których ustawimy się oddziały nieprzyja
cielskie, wzięliśmy pod skuteczny ogień. — 
Podczas powtórzonego w nocy ataku nie
przyjaciela na południe od dfogi odrzucili
śmy nieprzyjaciela przeciwatakiem. Czyn
ność ogniowa utrzymywała się nad potokiem 
lu ce  i na zachodnim brzegu Avre.

Na reszcie frontu nie wydarzyło się nic 
J ^rnfejszegg.

'̂ ^fetTych widowni wojny ide ma nie wa- 
leg© do zgłoszenia.

Pierwszy jen. kwaterm. Ludendorff.

, M e ń i  M etys wieczorny.
^Berlin. B. kor. Lokalne walki na połudnlo- 

^  y-wschód od jeziora Dikkebusche.
DRLANDO O OEENZYWES NIEMIECKIEJ.

Londyn. B. kor. W rozmowie z koraapoe- 
£ Mi tem ^Łoming Po»t“ minister O r 1 a n~ 
d o po powrocie z Francyi oświadczył, łe
'Ofensywa niemiecka z o s t a ł a  w s t n y  
& a na ,  Niemcom nie uda się dofcraeń do 
j) ort ów nad kanałem^

Walki na morzu.
r Rzym. B. kor. A jeńcy* Stofani donosi, Se 
fea podstawie pocozuasKcnia między rządami 
sprzymierzonymi ulegnie zmianie sposób o- 
telasżaai* strat apowodowanyeh prze* afceye 
lodzi podwodnych. Także i Włochy nie bę- 
fdą obecnie ogłaszały liczby zatopionych o- 
kręłów, lecz co miesiąca będzie się pcdwwać 
Ogólną sumę utraconej ilości ton. SÓwaoease- 
feii# bęM© idę taikże ogłaszać cyfry doty
czące rachu okrętów w  portach królestwa 
krraz liczbę ton nowo zbudowanych okrę
tó w . Ma to uwidocznić zmniejszoną sfcńt©- 
iczność wojny łodziami podwodneanł.

Ważne obrady Koła polskiego.
Wiedeń. (Telefonem). W kołach poetów. 

Jii* niieckicłi wniosek dr. L ó e w o n ś t e i n a  
fcploszony wczoraj na posiedzeniu Koła poi? 
pkiego wywołał f o r m a l n y  p r z e -  
8 t r a chN Przedostał się on przez niedys- 
kecyę  na szpalty pism wiedeńskich. Pos. 
|V Valdnor  jeszcze w ciągu posiedzenia 

> Koła prosi! Dra Loewensteina o rozmowę i 
zwrócił mu uwagę, że jego wniosek, zamie
szczony w „Fremdenbłacie** o z n a c z a ł b y  
jw. razie p r z y j ę c i a  p r z e *  K o l e  at* 
g n s b  e l f  I  wobec N i e m c ó w I podniósł
by agitacyę Czech i  Słowian poł. do nie- 
pi<*żlivs’ych granie.

Dzisiaj w Kole toczyła się dałej dyskuaya 
polityczna przy ildziaie członków izby pa
nów. W czasie dyskusyi pdk La©  w e i* 
s t e i n  z m o d y f i k o w a ł  swój wniosek w 
następujący eposób: Ciężkie przesilenie, 
przez które przechodzi państwo w czasie 
.wojny każe zjednoczyć wszystkie siły i tt- 
niknąń tarć narodowych, k t ó r e  b y  m o
g ł y  z a c h w i a ć  |eg© p o d s t a w y .  Ke
jo polskie wskazuje na próbę fconaolttacyf 
ił przez u t w o r z e n i e  n o w e g o  r.z.ą- 

’d u, któryby dawał gwarapcyę, ie  r o s e j m 
arodowo&ńowy t* ę d z  i e p t  a e s  ir  i  e ga- 

a tem samem zostanie umożliwiony udział 
pracach parlamentu także stronnictwom, 

o p u s  z e z  e n i a  swego stanowisk* za
sadniczego co do sprawy reformy konaty- 
tucyi po wojnie. Koto pa&ŁS© ma w tej spra- 
W  przeprowadzić rokowani* a# stronni

ctwami.
Pos. S t e i n h a u s  postawił wniosek do

datkowy, aby Koto w© a s io  w t e j  spra
l i  w p o r o s n m i e n i *  % tymi stronni- 
jct wami Izby, które dają g w a r a n c y  ę i- 
r^^zywistnienat naszych postulatów.

Ptzemawi^di pas. T © r  t  i 1 i 8  t a  p i l  s k  i 
Ittópry wflkasali na potrzebę porozumie*!* złj 
ui Tzedniego * min. Burianem. Pos. S t e l * ,  
h a n s  cofnął swój wniosek, natomiast za
stał przyjęty wniosek pos. b i e l e n i e  w- 
§ k ie  g o , *by wniosek pof. Loewensteina 

-oddać do napatrzenia prezydyum Koto.
*  Przeprowadzono dalej V Kole dyskusji 

z s  j ś c i a m i w K r a fc 0 w i.e, (» »  nad 
różnymi bieżącymi sprawami. Pos. hr. L * .

s o c k  i na podstawie sprawozdań „Głosu 
Narodu“ postawił następujący wniosek: Ze 
względu na kilkakrotne wypadki z a s t r z e 
l e n i a w ł o ś c i a n z  Król. Polskiego prz z 
straż graniczną, gdy dostawiali żywność do 
Krakowa, Koło poleca prezydyum "domagać 
się od rządu w d r o ż e n i a  jak najenergicz- 
niejszego ś l e d z t w a  w tej sprawie, oraz 
zaniechania zarządzeń uniemożliwiających 
aprowizacyę m. Krakowa.

Jeden z dzienników wiedeńskich omawia 
jąo wniosek pos. Loewensteina pisze, że nie 
chodzi o brzmienie wniosku, ale o myśl 
tkwiącą we wniosku, by I z b a  s a m a  z a 
j ę ł a  w swe ręce p r z y w ó d z t w o ,  skoro 
wobec bezplanowości i braku zdecydowane
go rządu nastąpił w państwie rozkład we
wnętrzny. '

Wiedeń. (Komunikat sekretaryatu Koła 
polskiego). Na dziaiejszem posiedzeniu Koła 
polskiego toczyła się w dalszym ciągu pou
fna dyskusya polityczna. Zgłoszono w ciąr 
gu tej dyskusyi, wniosek pos. L o e w e n -  
s t e ł  n a  został na wniosek pos. Z i e l e 
n i e w s k i e g o  przekazany prezydyum do 
rozpatrzenia i zdania sprawozdania na naj- 
bliższem posiedzeniu Koła. Następnie toczy
ła się dysikusya w sprawie zajść w Krako
wie. Pos. Z i e l e n i e w s k i  odx»ytał in- 
teipełacyę w tej sprawie. Koło uchwaliło 
następujący w n ^ e k  Dra Grossa i tow.:

Koło polskie potępia ekscesy ikrakowsld© 
i ubolewa nad tem, i© polfeya pnez n i e 
d o p u s z c z e n i e  do ogłoszenia w pi
smach odezwy prezydyum miasta*, przez 
s k o n f i s k o w a n i e  listu pasterskiego ke. 
biskupa Sapiehy i a r t y k u ł ó w  p r a s y  
unieniożłiwiła opinii publicinej polskiej, któ
ra natychmiast potępiła rozruchy, by w tym 
kierunku p u b l i c z n i e  eię wypowiedzia
ła. Koło polskie stwierdza * ubolewaniem, 
że p o ł i c y a  k r a k o w s k a

doprowsr
dziła do tego, że rozruchy antisemiefcie w 
Krakowie, których dopuszczała się c począ
tku tylko garstka niedorostków, rozszerzy
ły eię w sposób groźny tak, ie  władne były 
zmuszone użyć pomocy wojskowej. Koto 
polskie potępia wszelkie próby r o z b i j a 
n i a  społeczeństwa i zwraca się do ludności 
i  prasy kraju z gorącem wezwaniem doło
żenia ze swej strony starań, aby podobne 
godne ubolewania wypadki więcej się nie 
powtórzyły.

Przyjęto następnie wniosek pos. H&He-  
r * zawierający protest .przeciwko zarządze
niom władz państwowych zmierzającym do 
s o h y d s e n l *  s p o ł e c z e ń s t w *  p o L  
s k i  eg© z a g r a n i c ą ,  co znajdowało wy
raz w konfiskacie wszystkich artykułów do
tyczących wypadków krakowskich, a zmie
rzających do uspokojeni* umysłów, oto wy- 
łąc&ąjąo Beto pasterskiego t o  bfeSropa, tole
rowano natomiast oszczercze artykuły o 
tych wypadkach w  prasie wiedeńskiej.

Po* T e  r t l i  ogłosił wniosek do Izby o 
zmianę § 9 ustawy a 81 grudnia 1917 r. o 
ochronę uchodźców wojennych w tym kte- 
rohfctt, Ae ustanowiony tamże trzymiesięcz
ny czasokres do zgłaszania roszczeń o  do
płatę zasiłków, przedłuża sfę o dalsze tezy 
miesiące.

Koło przyjęło następujące wnioski pos. 
T e r t i 1 a : 1) Poleca się prezydyum poczy
nić stosowne kroki, aby urzędnikom i służ
bie państwowej, nauczycielom i kolejarzom 
w y p ł a c o n o  p o m o c  p i e n i ę ż n ą  i  
powodu straty w urządzeniu domowem i o- 
dzieiy tak samo, jak innym poszkodowa
nym. Dotychczasowe, przeważnie s poborów 
zwrotne zaliczki, które na te ocle dawano, 
nie według wysokości szkody, lecz według 
rang, mają być odpisane i potrącone z za
siłków, które będą pnyznane. 2) Koło po
leca prezydyum ząjąó się sprawą, ponuzoną 
w piśmie krakowskiej Izby handlowe} i prze
mysłowej do urzędu żywnościowego 1 mini
sterstwa robót publicznych. 8) W sprawie 
włąęąenla zdrojowisk gałioyj&kiob do liczby 
tych, które mają być z urzędu zaopatrywane 
w żywność. 4) Koło Dolskie poleca prezy
dyum wdrożyć kroki po mydl memoryahi 
galicyjskiego związku fabrycznego, celem 
zapobieżenia zwijaniu, względnie komaso- 
waniu młynów galicyjskich.

Dr T e r t i l  zapowiedział w kolcu foter- 
pelacyę z powodu nielegalnego rozwiązania 
zgromadzenia w Tarnowie, które * inioya- 
tywy koła kolejarzy zebrało się w sali Soko
la z udziałem posłów Moraezewskiego I Ter- 
tila.

Przyjęto następujące wnioski posła Ma- 
takiewicza, wzywają «§ prezydyum do bez
zwłocznego porozTumenia się * wydziałem 
krajowym i zażądanie od rządu, aby wobeo 
panujących wśród nauczycielstwa ludowe 
go przygnębienia a powodu niesłychanej 
drożyzny środków odzieży i obuwia, a ni
skiej płacy nauczycielstwa, zażądało z fun
duszów państwowych w y s t a r c z a j ą 
c y c h  m i e s i ę c z n y c h  d o d a t k ó w  
drożyźnianych dla • nauczycielstwa ludo
wego.

Przyjęto wniosek kr* L a s o c k i e g o  w 
sprawie jak najszybszego o de s ła n i a  do 
Królestwa Polskiego, obywateli Królestwa 
Polskiego, którzy przebywają w obozach 
internowanych, względnie w obozach jeń
ców wojennych i w stacyaeh osób powraca
jących * B osyi Przyjęto też wniosek pos. 
Zarańskiej, wzywający prezydyum, aby zi- 
żądało od ministerstwa handlu zniesienia

rozporządzenia o przymusie koncesyjnym dla 
nowopowstających rafinery! naftowych.

P. B u z e k  omawiał stosunki kolejarzy 
we Lwowie i podkład biernego oporu, stre
szczający się w złej aprowizacji. Pos. Gc- 
d e k domagał się uzupełnienia ustawy s 3 Ł 
grudnia 1917 celem rozszerzenia przyznawa
nia zasiłków uchodźcom, przebywającym po
za ściślejszym okręgiem wojennym i poza 
okres trzymiesięczny. Pos. S t e r n  omawiał 
trudności finasowe gmin 1 domagał się by 
prezydyum zażądało od rządu środków fi
nansowych dla ulżenia finansom gminnym.-

Wniosek pos. Loewensteina.
Wiedeń. Na posiedzeniu Koła polskiego 

przedłożył poseł L o e w e n s t e i n  nastę
pujący wniosek:

Ciężkie przesilenia, które państwo prze
chodzi w czasie wojny, każą unikać wszyst
kiego, co waśnie narodowościowe zaostrza, 
zamiast je zażegnać, wszystkiego, co mo
że pogłębić przeciwieństwa poszczególnych' 
narodowości i zamienić dotychczasowe usto
sunkowanie ich sił. Wobeo tego Koło pol
skie wskazuje na konieczność podjęcia pró
by takiej konsolidacyi stosunków w Radzie 
państwa, któraby prze* u t w o r z e n i e  

r z ą d u  z a u f a n i a  wszystkich stronnictw 
dawała im gwarancyę, te Tząd ten w okra
sie wojny nie podejmie niczego, coby mogło 
przesądzać narodowe roszczenia stronnictw 
a tem samem aż do zawarcia pokoju umożli
wiałoby załatwiania spraw bieżących bez y 
puszczania zasadniczego stanowiska, zaję
tego przez poszczególne narodowości wobec 
problematu przekształcenia ustroju państwa 
po ukończeniu wojny. Koło oolskie poleca 
prezydyum, by weszło w porozumienia ze 
wszystkiemi stronnictwami Izby, celem u- 
rzeczywistnienia tej myśli.

O aprowizacyę miast galicyjskich.
Wiedeń. fTelefonem). Posłowie Diamand,  

Buzek,  Marek,  K l e m e n s i e w i c z  i 
Grosz,  ora* pp. S c h ł e i ohe r ,  Federo-.  
w i c t  i R a c z y ń s k i  odbyli dzisiaj w Bade- 
nie konferencyę z szefem zekcyi sztabu gene
rałem H&nauzkiem w eprawie dowozu ży
wności dla miast * Królestwa i zwolnienia 
z i e m n i a k ó w  od z a r z ą d u  w o j s k o 
wego.  Gen. Hanausek zgodził się z&sadnioao 
na to, aby miasta m i a ł y  prawo z a k u p y 
w a n i a  ż y w n oś c i  w Kr ó l e s t wi e ,  także 
w sprawie ziemniaków zajął przychylne stano
wisko. Bitowe szczegóły zostaną omówione 
w naJMtoesych dniach. W sprawie aprowizacji 
miaat galicyjskich odbędzie się konferencja 
także u premiera.

Dymisya ffiia. Źolgera.
Wiedeń; B. kor. „Wtoneer Ztg” ogłasza na

stępując© pisma odręczne cesarza:
Kochany Drx© Seidler! Przychylając się 

do wniosku pańskiego, udzielam w łasce me
mu ministrowi Drowi Iwanowi Żolgorowi 
zwolnienia ze służby, o które prosił.

Badem, dnia 6 maja 1918 r.
K a r o l  m. p.

S e i d l e r  m. p.
Kochany Drze Żołgert N* prośbę pańską 

zwalniam pan* w łasos w  etacowiefeamego 
ministra I wyrażam pana ©a pańską wybor
ną dział&toośó na tem stanowisku rozwijaną 
w nadzwyczajnie trudnych warunkach, moje 
podziękowanie i moje pełno uznanie. Za
strzegając ©obie ponowo© ożycie pana w 
służbie, nadaję panu równocześnie order że
laznej korony I kksy s uwolnieniem od ta-

da3* 9 maja 1918 &
K a r o l  m. p.

Seid ler m. ją
Niem cy przeciw  Czechom.
Wiedeń. (TelefonemOk Camrafctoryatyo*- 

nem dto obecnej sytnacyi jest, to dzieimBd 
wiedeński© t e n d e n c y j n i e  starają rię 
a t a k o w a ć  C s e o h ó w  I w telegramach 
Kamiemoc&ją między innymi twierdzeń!©, fi 
ostatnia maniłeś tacy* czeskich członków 
Izby panów w kołach narodowych caestóeh 
uważana jest za z e r w a n i e  * w i ę k s s o -  
ś a i ą  n a r o d u  o s e s k i  eg©,  a to te 
wzgłędba na wyrażoną w pierwszym ustępie 
w i e r n o ś ć  dla dynastyŁ

AWANTURA W RBSTAURACYL
Wied©*. ^Telefonem). W rostauracyi „Eaf- 

hauekeUer1* ^tyndo wczoraj do ordynarnej 
Bceny, wywołanej praw Niemców. Kilku po
słów czeskich t pos. 3 t a s a k i e m  na czele, 
ora* członkowie delegacji * Pragi i Moraw 
jadło kolacyę w restauracji Przy sąsiednich 
stojakach siedzący Niemcy, między którymi 
byi i po* Wol f f ,  zaczęli się oburzać, że w 
niemieckie} restauracyi rozmawia się po cze
sku. Od słów przyszło do czynnych zniewag. 
Ostatecznie posłowie czescy opuścili salę. Jak 
donoei jedna z czeskich korespondenoyj, spra
wę tę poruszy pos. Stanek u premiera 1 ©wró
ci mu uwagę, ie po takiem zajściu Morawy  
I C z e c h y  n i e  d a dz ą  W l e dn i o wi  z i e 
mniaków.  Posłowie czescy zwrócili się do 
Dra Grossa z żądaniem, aby mogli spożywać 
kolacye w restauracji parlamentu i nie byił 
narażeni na niemieckie awantury.

OBURZENIE PRZECIW WĘGROM.
Wiedeń. (Telefonem), Dzienniki wiedeńskie

oburzają się, to deputoeya « Tyrolu, jaka ba
wiła w Budapszcie, aby Węgry prosić o pomoc 
dla ludnośd Tyrolu cierpiącej głód, otrzymała 
odmo w n ą o dpo wi edź .  Rzekomo odmo
wa uzasadniona została feljetonem, pomieszczo
nym w „Poster Lloydzie*1, opisującym dobry 
stan aprowizaoyi Tyrolu.

Bar. Burian w Budapeszcie.
Budapeszt. B. k. Minister spraw mgr. bar. 

B u r i a n  przybył tu w powrocie z Buka
resztu. Na dworcu kolejowym powitał go 
min. handlu S z t e r e n y i  i diepiitacya Bto- 
licy ood przewodnictwem bunn. B a r c 8i e- 
g o orąz inne osobistości Burm. B a r c s i 
wygłosił mowę, witając ministra jako wybi
tnego kierownika w rokowaniach pokojo
wych i wyrażając radość * powodu zawar
cia pokoju. Ze naród cieszy się * zawarcia 
pokoju jest rzeczą naturalną, ponieważ od  
d a w n a  m a d o ś ć  s t r a s z n e g o  p r z e 
l e w  u k rw  L Z radością i z sercem przepeł- 
niomem miłością zwraca się naród do swego 
monarchy, który znalazł drogę do serca na
rodu i zrozumiał ducha czasu, pragnąc w 
drodze demokratycznej wolności narodu u- 
rzecaywistnió pokój , w kraju. Przed rokiem 
udała się deputacya obywateli i mas robo
tniczych do monarchy i monarcha przy tej 
sposobności oświadczył, te  skorzysta z ka
żdej nadarzającej się sposobności zawarcia* 
honorowego pokoju. Te słowa monarchy 
nie pozostały tylko słowami, lec® monarcha 
udowodnił je czynami Mówca zakończył 
prosząc ministra, aby zechciał być błoma- 
ozem uczuć narodu wobec ukochanego 
króla.

Min. spraw zagr. bar. B u r i a n  odpowie
dział, dziękując za powitanie i wskazał, że 
sławne wysiłki wojsk bohaterskich naszych 
i sprzymierzonych umożliwiły zawarcie po
koju, który jeeż jot trzecim e rzędu i spro
wadził pokój na całym froncie wschodnim. 
W miejsce hufca dział wstępuje zbliżenie się 
narodów. Dla naszej drogiej ojczyzny ten 
traktat pokojowy ma jeszcze oprócz tego 
nadzwyczajne znaczenie, ponieważ daje na
szym granicom na wschodzie ostatecznie peł
ne zabezpieczenie. Szdzyty Karpat pełnić 
będą straż, a dziki atak, jaki nastąpił w ro
ku 1916, będzie, wedle obliczenia ludzkie
go, niemożliwy. Bardzo słusznie przed&bawir 
ded stolicy podniósł, że myśli naszego wznio
słego król* od chwili wstąpienia 'na tron 
zwrócono są fcu wykorzystaniu wszelkiej 
możliwości pokoju. Monarcha dowiódł tego 
czynami i ani na chwilę nie zboczył od ob
jawionej woli pokoju (ożywione okrzyki: 
„eiłjenJ), Także 1 dato jest stanowczą wolą 
monarchy szukać nadał wszelkiej sposobno
ści, aby ze wszystkimi naszymi nieprzyja
ciółmi zawrzeć pokój uczciwy, honorowy, 
sprawiedliwy, trwały ł pojednawczy (burzli
we okrzyki: „ełjenł“\  Wypatrujemy, żeby 
się tak wyrazić, Jw©ee8dej sposobuóćoł, któ
raby pozwoliła nam podjąć pracę <w tym kto  
ranku, nie wiążąc się jednak pewtneml okre- 
ślonemi formułami, albowiem bohatonskie i 
stanowcze wytrwanie pozwala nam na to, 
ie  możemy nieść w J e d n e  j r ęc© miee®,  
w d r u g i e j  g a ł ą z k ę  o l i wną*  Black 
miecza nie przysłania jednak gałąąkt oliw
nej, lecz przeciwnie jeszcze bardziej ją uwy
datnia; gałązka oliwna jest celem, mieć* 
tylko środkiem. Pragnę uczciwie pracować 
w tym kierunku, na to przysięgam (burzli
we i długotrwałe okrzyki: „eljenJ* 1 ofcrzykfc 
„niech żyje 5tró5!“, „niech Żyj© pofcój!“%

Następnie konferował minister z ministrem 
handlu, poczem żegnany owacyjni* przez 
pubłicaność, odjechał w dalszą drogę,

• Nowy gabinet węgierski.
Budapeszt B. kor. Dziennik urzędowy O- 

glasz* piamo monarchy do prezydenta m£. 
nisfcrów, mianując© względnie zatwierdza
jące nadal hr. AŁadar* Z ł c l i y e g o  mini
strem a łatere, Dra P©po v i c  c a ministrem 
skaribu, Józefa S t e r e n y i g o  ministeem 
han^o, hr. S er en  y I ©go ministrem rol
nictwa, generała bar. f i a u r m a y a  mini
strem honwedów, Dra Uja k e 1 h a u e e r a 
ministrem bez teki dla Ohorwacyi, Sławonii 
I Dahnacyi, Ł». JLudwik* W i n d i s e b L  
gr*«t®& ministrem, be® tekt Dalej zamia
nowany ©whał mteisfcram wyznań i oświaty 
hr. Jas? Z l oby,  sprawiedliwości sekretarz 
stanu 1> Gnatów T o ery,  * kierownictwo 
ministerstwa spraw wewnętrznych portu oa- 
jący prezydfeaitowf c^nistrówi

Dyskusya wschodnia w sejmie Rzeszy.
Berlin. B. kor. Wolff. W komisy! główną} 

parlamentu w dyskusyi nad polityką wscho
dnią na pytanie, c*y wojska niemieckie ma
szerują na Petersburg* przedstawiciel minister
stwa wojny oświadczy!, że naczelnej komen
dzie, n ie  o tem  n ie  wi adomo.  Soe. N ©■ 
sk e  wytyka! powrót do osobistych rządów 
kierownictwa wojskowego. W Fkdandył grozi 
wojskom niemieckim n i e b e z p i e c z e ń 
stwo s a w i k l & n l a s i ę w w o j n ę z  Kosyą.  
Uroczyste obietnice cc do Estonii, Infiaot ft Ii- 
twy nie zostały przez rtąd dotrzymane. Gwał
ci  s i ę  t a m t e j s z ą  ludność .  Na Ukrai
nie austryaccy s p e k u l a n c i  na własną rę 
kę zakupują  zboże.

Podsekr. Braun zapewnia, że rząd nie my- 
Alt e przymusowych zarządzeniach względem 
ludu ukraińskiego. Mówca nie może osądzić,

o Ce prawdą feat, że spekulanci austryaoCy za> 
kupują zboże, w każdym razie wszystka ży< 
wność, przechodząca przez granicę do Ans tryl, 
policzona jest na poczet udziału Auątryi

Centr. R e e h e n b e r g  pyta, czy wo^ka 
niemieckie pójdą nad Don 1 na Kakauz i żąda 
podania komisy! do wiadomości Instrufccyj, da
nych wojskom niemieckim. Centr. E r z b e r* 
g 9 r powiada, łe rząd z m i e n i a swoje zapa
trywania s t o s o w n i e  do s u k c e s ó w  n s  
z a c h o d z i e .  Mówca domaga się jasno wyi 
tkniętej polityki na wschodzie, gdyż te spra
wy decydują o wyniku wojny i przyszłości Nie
miec. P. T r ą m p e z y ń s k i  oświadcza, że 
ni© może być mowy o n a  p o r z e  p o l s k i m  
na  U k r a i n  Ie, gdyż Ukraińców jest tam 80# 
° ”alfabetów. Takiemu narodowi nie można 
daó samorządu.

Jeszcze jedna wojna.
San Juan del. Sur. B. kor. Aj. Havasa. Ni

karagua wypowiedziała Niemcom i ich sprzy
mierzeńcom wojnę. Tylko cztery głosy o- 
świadczyły się w kongresie przeciw wypo
wiedzeniu wojny. Kongres uchwalił nadto 
wniosek wyrażający solidarność z państwa
mi związaneani sojuszem i innemi republika
mi amerykańskiemi w wojnie z Niemcami ł 
Austro-Węgrami oraz upóważn?ł prezydenta 
do użycia wszystkich sił narodu.

Pa zawarcia pokaja z Rugiusią
Bukareszt. B. k. Sesfcretarz stanu K u e h 1. 

m a n n  odjechał w towarzystwie bułgar? 
skich delegatów pokojowych do Sofii.

ŻYCZENIA IZBY POSŁÓW.
Wiedeń. B. kor. Prezyd. Izby posłów Dr 

G r o s a  wysłał następujący telegram do 
cesarza: Z okazyi zawarcia pokoju z Ru
munią, proszę W. Oe«. i Król. Mość o przy* 
Jęcie najunitoószycfc życzeń Izby posłów Ra
dy państwa. Oby to zawarcie pokoju, które 
jest zakończeniem wojny na całym froncie 
wschodnim, przybliżyło taikże gorąco upra
gniony, powszechny honorowy pokój.

WiadomoścLtBlegraficzne.
Kury dla GiUeyl.

Wiedeń. (Telefonem). Dzisiaj pó południu 
u min. Dr Twardowskiego odbyła się dłuższa 
konferencja nad sprawą zaopatrzenia Galicy i 
w kury.

Amerykańscy Litwini a Wilsona, 
Waszyngton. B. kor. Router. Rada naro

dowa Stonrek* reprezentująca około 700.000 
Litwinów osiadłych w Stanach, zjawiła się 
U Wilsona, prosząc go © uznanie Litwy pań. 
stwem ©awereimem, n i e p o d  1 e g łe'm an! 
Mi tmeoafc ,  a n t  ż a d n e m u  i n n e m p t  
m o c a r s t w u .  Rzecznik dieputacyi w prze
mowie wskazał na legalność Litwinów W 
Stanach Zjednoczonych. Waison w odpowie* 
dal swojej uznał tę łojalnoćć i wyra*ii swo
je sympaty© dla Ićtwy,

Król ezsmogónhl w Rzymie^ _  
Cińaseo, B. kor. Król ©zannogórsTfl przybył 

do Rzymu i  jak donosi poselstwo czarno- 
górski©, złożył krół-owej prywatne od wie-; 
dżiny,

Zwrot zabranego okrętu. 
KowtantyonopoL B. kor. Ajencya Milll 

donoei: Jak się dowiadujemy z pewnego 
źródła, okręt wojenny Medżidie, który swe* 
go czasu na morzu Csamean osiadł na skale, 
a następnie prze® Roeyam został wydobyty* i  
otrzymał nową naw ę, zoatał obecnie wcie
lony do naazęl floty, etojącej ir SebastopoK

Losy cara
Moskwa B. kor. AJ. tA  Były car przC* 

wieziony został z rodzina swoją do Je k a t^  
rynburga, gubernia Permaks,

NADESŁANE.

Dr. J .  G I I I K
w ieloletni kierownik Zakładu wodo^ 

leqznicze?to
M i l tiratnn^Rk i nsranrtf

Maiyadd 7, 3362. 11^

Wydziel Tow. artystów polskich
„SZTUKA"

ma zaszczyt zawiadomić, że w niedzielę 
dnia 12 maja o godz. 11 przed południem  
w gmachu Tow. Sztuk Pięknych na placu 
Szczepańskim nastąpi otwarcie XXI wyJ

stawy „Sztuki". 
WSTĘP 2  KORONY.

isoa

l ^ i i  W a  b i t e m !
oddział: Galicyjska Spółka zbyta > y dla 

i trzody chlewnej '
inrasl z rat k i h3f m ̂ Łrau.
Od doU 12 «af« h. r. uleży wszelką koresponden

cję skierowywać ped nowym adresem:
ta rto , tafM jM ska 7.

i i  Adres telegraSczsy i .Pccua* Lwósr. 12C3

ZNAKOMITE TUTKI SJW SJSK S: RUDOLFA HERLICZKIW KRAKOWIE
FABRYKA TUTEK I B IBUŁEK
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Znajdzie zgrai posadą

Zgłoszenia z 
skie Zakłady

podaniem warunków: Pol- 
Garbarskie. Kraków, Duna
jewskiego 1. 1216

Absolwent
gimnazyum filologicznego, poszuku
je kondycyi na wieś. Zgłaszać
Stopnica, posle-restante dla 

(Król. Polskie).
,K.

się:
C."
1226

Ponieważ zwołane do Krakowa na dzień 
29 kwietnia 1918 Walne Zgromadzenie 
Związku z powodu braku wymaganej po
stanowieniem § 25. statutu większości o- 
becnvch członków nie mogło powziąć wa-

i l i  I l i i i p M d j P  l
Dokładne i pewne przygotowanie do po
wyższych egzaminów w krótkim czasie.

Dla wojskowych urlopowanych
specyalpe komplety przygotowawcze.

Dla zamiejscowych wypróbowany system nauki 
w drodze pisemne] korespondencyi.

Własne skrypta i podręczniki. Warunki przystępne 
Zgłoszenia 1 informacye pod

„Egzantioa ezupełoW Mów, Harmelicka 46, lllj.
(od 2—4 po południu). 1162

Jedncr-szowa próba przekona .każdego o jalfośoi.

l i  1 1 1 1 m i l i s i i  i i i
z wlesnej winnicy iv Olaszllszka obok Tokaju

poleca firma *. 1143
żnych uchwał w sprawie zmiany statutu gfl. FritSCb W Krak®wiQ9 H sfy

O

a w związku z tem nie można było przepro
wadzić uzupełniających wyborów człon
ków Rady Nadzorczej, przeto w myśl po
stanowienia § 25. ust. 6. statutu Rada Nad
zorcza Związku kredytowego Spółek rę
kodzielniczych zaprasza P. T. Członków 

ponownie na

W a ln e  Zgromadzenie
które się odbędzie dnia 27. maja 1918 
o godzinie 4-tej popołudniu w Krakowie, 
w  sali główne] Izby rękodzielniczej, ul. Andrze

ja Potockiego 1. 18 (na „KoIłowem*). 
P o r z ą d e k  o b r a d :

1. Zmiana statutu.
2. Uzupełniający wybór członków Rady

Nadzorczej, 
w m yśl § 25. ust fi. statutu W alne Zgroma

dzeń©  to będzie m ogło  pow ziąć praw nie skute
czne u ch w ały  bez w zględu na liczbę obecnych  
wzgi. zastąp ionych  cz łonk ów  Związku.

Kraków, dnia 8. maja 1P18.
Dr Józef Schoenett 

1880 za prezesa Rady Nadzorczej.

Za jakość i prawdziwość pochodzenia ręczy się. 
żądanie próbki darmo i opłatme.

Na

D y r e k t o r  d ó b r
kawaler, wiek średni, wolny od wojska, wszech
stronnie wykształcony, z powodu zmiany właściciela, 
szu^a równorzędnej posady w dużym maiątku na 
ordynaryę od lioca lub cd jesieni w Galicyi lub 

Królestwie Pólskiem w okupacyi austryackiej. 
-Łaskawe zgłoszenia przyjmuje: Kazimierz Małecki 

p. Krasiczyn Galicva. 1179

Na ogólne żądanie £,Jćh»ię ^ro^ć 
z p e d a n c k i e m  p r a n i e m
b ie liz n y  Y f P f T J i
firm y - -» I
czuł się zniewolonym podpisany Zarząd przyjmować 

bieliznę do prania nadal, jak dotychczas. 1188

„TEGZA“ pralnia i fsrbiarnia Kraków.
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W s o b o t ę  dnia 4  maja w pociągu wyjeżdżają 
jącvm z Krakowa 8-cia rano w stronę Wiednia osoba 
jadąca do Bielska przy przesiadaniu w Dziedzicach 
zapomniała w przedziale II. klasy torbec?kę damską 
czi rną, skórzaną z zepsutym paskiem, spiętym a. raf«ą. 
Torebka zawierała pulares bronzowy z napisem Za
kopane, gotówkę w kwocie 440 R., kalendarzyk. le
gionowy, chusteczkę do nosa, scyzoryk z perłową 
okładką, list bez adresu i malutką flaszeczkę perfum. 
Ktoby wiedział coś o, tej torbeczce lub znalazł ją, 
raczy oddać za stosowną nagrodą lub zawiadomić 
pod adresem* ninrecka 19.

Swędzenie, 
litzaje, świerzb
usuwa najprędzej D ra FloscITa oryginalna 
prawnie zastrzeżona „Skaboformowa maść 
brunatna". Nie brudzi, zupełnie bezwontia. 
Słoik orubny K 2*30, duży słoik K 4, poreya 

familijna K 11.
Baczność na markę „Skabaform". 

Składy główne: Lwów: apteka Szymona Hay, 
nadw. dostawcy; Kraków: apteka „pod Białym 
Orłem“, Rynek główny A-B, 45; Przemyśl: 
o. k. apteka obwodowa M. Schwarza; Jaro 
sław : apteka „pod Czarnym Orłem* Józefa 
Rohma; Tarnów: apteka obwodowa J. Misio- 
łowskiego; Drohobycz: apteka „pod Opatrzno
ścią" G. F. Tobiaszka; Kołomyja: apteka ob
wodowa Dra Stefana Stinzla; Newy Sącz: 
apteka Marcina Gorzeckiego; Rzlszdw: c. k. 

apteka obwodowa, ul. 3 Maja. 1146

W dobrach Skrzeszowice Królestwo Polskie
wakuje posada 1052

n ą d c F  r a B n e e o .
Zgłoszenia piśmienne: 

Kleszczyński Kocmyrzów, Galicya.

FLANCE
cebuli 1000 sztuk za na
desłaniem 40 kor. wysyła 
zarząd ogrodu w Miejscu 
Piastowem, poczta tamże, 
stacya kolejowa Iwonicz. 

1136 ■

z działu księgarskiego oraz 
papierowego do samodziel
nego prowadzenia, za kau- 
cyą, potrzebna zaraz. — 
Księgarnia J. Nowaka Or
łow a (Śląsk austr.) 1096

Fortepiany,
Pianina,

Fisharmonie
Sprzedaż, zamiana, wyna
jem. Kupuje takie instru
menty używane. — Skład 
fortepianów Heleny Smo
larskiej, Wolska 7. 1145

Fabryka.
wyrobów drzewnych

w Stryszowie
koło Suchej, potrzebuje 
drzewa brzozowegodo wy
robu kołków. Oferty pro
szę przesyłać do zarządu 

fabryki. 1158

l i i !  i
do wyrobu i w y

palania cegły
w piecu potowym. 
Staszkówka p. Ciężkowice 

Zarząd dóbr“. 1189

Siodło i bluzę 
wojskową 1

s p r z e d a m .
Siemiradzkiego 17, 

parter na prawo od 2—5.

Pansyonat
Krynica.

Siedlisko" 
od 15 maja.

Zgłoszenia: W. Prosinska 
Kraków, ul. Straszewskie

go 2, ^parter. 1114

Potrzebna jest Pani
do magazynu obuwia Jana 
Rebsza ulica Floryońska 

1. 17. 1190

F S ^ ż c z y z n a
30-paroletni, z praktyką, 
poszukuje zajęcia v/przed
siębiorstwach naftowych 
lub gospodarczych. Zgło
szenia w Biurze Sokołow
skiego Lwów pod szyfrą 

S. F. 119S

Flaszki
z  w o d y  m in e r a ln e j

kupuje każdą ilość 1 płaci 
najwyższe c e n y fabryka 
„ISKRA" Kraków, ulica 

Łobzowska 1. 8. 1220

s s a b s b b s

Każdy dobry kupiec kupuje teraz
-= Tabakom s-

(detal. 60 hal.) 
(detal. 60 hal.) 
(detal. 60 hal.)

detal. 70 hal.) 
[detal 70 hal.) 
detal. 70 hal.)

■LB -mmmmummmam ags*aa»jv

! Zakład kąpielowy) 
jw  Krynicy Zdrojuj
£ fc
| zostan*e otwarty jalę w  latach 1 
' ubiegłych z dniem 15 maja b. r. I  
Czas trwania I. sezonu od 15 maja f  
do 30 czerwca; II. .sezonu od i f

^ r' " " " xaa«^ m m i  jg
!  I*Pca do 25f sierpnia; III, sezonu | 
t od 26 sierpnia do 10 października. |

ii

116I iż 
a
IV

I 9$
1 a sRntaavn«b**r«» a s

C. k. Zarząd Zdrojowy.

BANK ZIEMSKI DLA GALICYI, SLĄSKA I BUKOWINY TOWARZYSTWO AKCYJNE.
Z A P B S O S Z E f id lE .

Podpisany Prezes Rady zawładowczej Banku ziemskiego dla Galicy?, Ślaska i Bukowiny, Towarzy. 
stwa akcyjnego, zaprasza niniejszem wszystkich akcyonaryuszów uprawnionych do g ło s o w a n ia  n a .

N A D Z W Y C Z A J N E ' W A LN E  Z G R O M A D Z E N IE

Dla palących fa lk i:
1 karton =  140 paczek . . . . . .  K 60'—

10 kartonów po 150 paczek . . . . . .  „ 600’- -̂
20 kartonów po 160 paczek „ 1.250*—

Dla palących papierosy:
1 karton =  140 paczek . . . . . .  K 70*—

10 kartouów po 160 p a c z e k ......................... „ 700*—
20 kartonów po 160 p a c z e k ........................... .. 1.460*—
 =  ■ Przesyłka franko za zaliczką. ■—
Preparat ten był w Berlinie, Wiedniu, Budapeszcie i  War
szawie na licznych naukowych zebraniach lekarzy wypró
bowany i za najlepszy środek zastępczy tytoniu uznany.

H Zdolnych przedstawicieli poszukuje się. ®
NAJLEPSZE 1024 B

p a p i e r o s y !
100 sztuk 

1200 „
>• EGiPT i i

6 K 
60 „

8000 sztuk 
13000 ft

120 K 
500

Najwyższy rabat!
■

iTabakers8tzwerke, Prag VI., Vratislavova 29.

S t a r o s t w o  w J a ś l e
poszukuje 12D,

dwóch męskich s ił pomocniczych konceptowych
za wynągrodzoniam po K 8'— dziennie.

Warunki: studya prawnicze, chociażby tylko rozpoczęte 
i krótka przynajmniej praktyka biurowa.

Byli funkeyonaryusze państwowi chociażby i baz ctudydw pra
wniczych majg pierwszeństwo.

Z g ł o s z e n i a  z dołączeniem odpisów świadectw i kró- 
tkiem „curriculum vitae“ zechcą kompetenci w n o s i ć  wprost 
na ręce starosty w Jaśle d o  d n i a  15-go c z e r w c a  1918 r.

z 3 dań K. 3, ul. Gołębia 
1. 16, I. piętro W abona

mencie opust. 1219

z o s t a n i e  p r z y j ę t e .  
Wiadomość w skle
pie Zajączek i LanRcsz 

Rynek 46. 1217
S&3?£L!@£f*J?NA

da 20 kor. za utrzymanie, 
przy tem potrafi gotować-, 
szyć, zająć s;ę dziećmi. 
Zgłoszenia pod „Rafajło- 
w a“ do^Adm. Głosu* 1195

Dziewczynę
do roznoszenia przyjmie 
Księgarnia Polska, ulica 

Sławkowska. 1231

PANIRNKĘ
estetycznych zalet i han
dlowych aspiracyi, przyj
mie na stałe salon obra
zów. Adres: Kwaśniewski,* 

Lwów, Lelewela 8. 1218

Rządca samoslj
w wieku lat 28, z 
tałceniem teoreńpl 

i praktyką we wzbl 
i różnorodnych 
stwach, przyjThii;^ 
w więicszych dób^J 
1 lipca 1Q18 r. — T 
Sf. Jankowski KtM  
gub. Kielecka, p j f l  
majątek Ściborz^H

Szukam ml
do wynajęci

na czas dłuższy, a 
trycznęm oświetleni! 
umeblowanego. Ła 
zgłoszenia do Adn? 
Narodu" dla H. B.

S t s r u s s i
córka o f i c e r a  w o j 3 l  
slcich z roku 1831 
zdolna do pracy z p< 
starości i złamania 
uprasza o łaskawe v 
cie. Datki przyjmuje 
nistracya „Głosu. N a |

Pułapki na ś r :;
K. 6’80, na myszy E. 4*80, łapią bez doglądań 
40 sztuk w  jedną noc, n e pozostawiając t- 
woni. Nastawiają się same. Łapka na szwąby „R1 
łapiąca tysiące szwabów i karakonów w jedią ■ 
kor. 6*90. Bardzo dobrze działająca łapka na 
„Nowa", kor. 4*20, wszędzie najlspssęwyn^jri* 
podziękowania. Wysyłka za za liczkąT rcęlL lJa  
Dom wysyłkowy G. Tintner, Wiedeń 111/63 Nel 

gasse Nr. 26. I

Oddział Miechowski Z w i ą z k u  ZieJ  
w Królestwie Polskiem poszukuje odT 

lipca 1918 r.

s e k r e t a r z a  H
Pożądane wiadomości rolnicze i bucl 
teryjne. Zgłoszenia piśmienne: Kleszczył 

Kocmyrzów, Galicya.
g a » a e B S 8 @ B f iB a a e e a a H B B a a a B e e e i i

j Wolne posady
g  w środkowej Galicyi, techniczne i administracyj 
B w  Instytucyi rządowej, z płacą 300—400 kor 
t  miesięcznie 1 ewent. dyety. Zgłoszenia z data 
|  osoblstemi lub odpisem świadectw do biura S 
|  kołowskiego Lwów, ulica 3 Maja 1. 5, p 

„Rządowe*. 11
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Para klaczy
[powozowych szpaków, 16- 
miary, 6-letnich, kurtowanj

do sprzedania.
Zarząd dóbr Wyszatyce p. Źnrawj

Gorzelnik
z dwunastoletnią praktyką gorzelnianą,
jącv się na aparatach różnych syste 
wolny pd wttjska zupełnie, poszukuje pi 
dy, w danym razie mógłby podjąć się p] 
wadzenia gospodarstwem rolnem sa 
dzielnie. Łaskawa zgłoszenia przyi 
Administracya „Głosu Narodu" pod‘ 

rzelnik1*

i

k tó re  o d b ę d zie  się dnia 25 m aja 1 9 1 8  o godz. 4  popoł. we własnym lokalu W Łańcucie. 
Zgromadzenie to zostaje zwołanem po myśli § 40 statutu na żądanie akcyona- 

ryuszv, którzy posiadają więcej niż Vi« część wypuszczonych akcyi.
Przedmiotem obrad będzie :
Podwyższenie kapitału akcyjnego do dwóch milionów (2,000.000 K).
Zmiany niektórych przepisów statutu, a*w szczególności zmiana: 
aj § 2 w tym kierunku, aby siedziba instytucyi mogła być przeniesioną za 

uchwałą Walnego Zgromadzenia bez zezwolenia rządowego do Lwowa albo 
do Krakowa.
§ 4 w tym kierunku, kby Bank mógł przyjmować wkładki oszczędnościowe 
i aby suma tych wkładek i asygnat kasowych mogła wynosić trzykrotny 
sumę każdocześnie wpłaconego gotówką kapitału akcyjnego.
§ 5 w tym kierunku, aby ogólna suma nominalna wydanych obligacyi mogła 
dojść do kwoty 10,000.000 koron.
§ 6 w tym kierunku, aby kapitał akcyjny mógł być za uchwałą Walnego 
Zgromadzenia, bez osobnego zezwolenia rządowego podwyższony do kwoty 
6,000.000 koron.
§ 16 w tym kierunku, aby czas trw ania urzędowania członków Dyrekcyi 
i ich zastępców oznaczony był na lat 4.
§ 27 w tym kierunku, aby w skład Rady Zawiadowczej wchodziło najmniej 
9 a najwyżej 15 członków.

g) § 34 w tym kierunku, aby potrzebny do ważności uęhwał Rady Zawiadowczej 
komplet wynosił 5 członków.

h) § 47 w tym kierunku, aby posiadanie nawet jednej akcyi dawało już prawo 
do jednego głosu.

Członkowie, którzy chcą wziąść udział w Zgromadzeniu winni złożyć posiadane akcye względnie ty « -  
aajdalej do dnia 16 maja 1918 w Banku ziemskim dla Galicyi, Śląska i Bukowiny Tow. Akc. 

Towarzystwie oszczędności i zaliczek wCleszynłe*, we Filii Banku przemysłów go w Krakowie. 
UWAÓA. Trzy skeye dają prawo do jednego głosu. Żaden akcyonaryusz nie może mieć więcej niż 100 

łosów, bez względu na Dość posiadanych akcyi. Akcyonaryusz może wykonywać prawo głosowania osobiście 
albo przez pełnomocnika, który również musi być akcyonaryuśzem. Małoletni i osoby, pod kuratelą się znaj
dująca, głosują przez swych ustawowych zastępców* — Osoby prawnicze głosują przez zastępców, od- 
powiedniem pełnomocnictwem do tego upoważnionych. Pełnomocnik taki nio musi być akcyonaryuszem. — 
Akcyonaryusze posiadający mniej akcyi, niż potrzeba do oddania jednego głosu, mają prawo ustanowić 
wspólnego pełnomocnika, który musi być akcyonaryuszem (§ 47 statutu).

Łańcut, dnia 22 kwietnia 1918 r. pre«s Rsd? Zawiadowczej: v
1055 ■ D r. Stan is ław  Szlachtow skl.

b)

c )

d)

e j

f )

zasowe

K O N K U R S .
Gilu lisia Mim pssziiis faciiawego Merewita cegielni m e j ,
która w najbliższym czasie ma być zrekonstruowaną i uruchomioną.

Dowody kwalifikacyjne: świadectwa pracy i inne, metrykę 
urodzin, poświadczenie wvkazujące uczynienie zadość powin
ności wojskowej itp. doki menty mają być dołączonego poda
nia z krótkim opisem co do przebiegu życia.

Warunki co do żądanego wTynagrodzenia mają być szcze
gółowo wymienione. Termin wnoszenia podań oznacza się do 
15 maja b. r.

Gmina miasta Rzeszowa zastrzega sobie, że posada ma być 
objętą- jak najprędzej dla przeprowadzenia zamierzonej odbu
dowy, ułożenie szcze ółowych warunków i spisanie nmowy.

rŁOPATY, WIDŁY, 
SIERPY

l

i inne drobne narzędzia rolnicze
poleca /

Związek Ekonomiczny Kółek 
Rolniczych

V .
Kraków, Rynek 29, Oddział rolniczy. 1209J

„GQR
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H  Zakład dla aprowizaj 
miasta Krakowa 1 okti 

ulica Sienna 7
M e wszelkie towary spoiywtze i toizingo aź?
Zgłoszenia przyjmuje się codziennie między god^ 

11— 12 w południe otaz 4—5 po południu, ‘i

Firma H. Mendelsohn w Krak^
poszukuje

z g o l n e i  s iły  biurom
koiespondDlacej biegle po pelskii i po Biernie^

Pierwszeństwo mają osoby obznajomione z cfzyn 
ściami w przedsiębl rstwie spedycyjnem. Zgł^szrl 
osobiste codziennie między 11— 12 godziną. ?.1

Kusie doili
o 4—6 pokojach, z Kihomorgowym ogrodem  
20—80 morgów pola, najchętniej jednak folwaicz^ 
20—50 morgowy, dobrej ziemi, możliwie w jedni 
kawałku, położony blizko Krakowa względnie st?l 
kolejowej, może być również w Królestwie Polski! 
niedaleko Krakowa lu b  Ojcowa. — Płacę goi‘'v*l 
60.000 koron, reszta na hipotece, przy 'miesięczny) 
spłatach ekoło 800— 10L0 koron. Sprzedawca poZOŚL 
może przez 5—6 lat aadal jako dzierżawca. Ofel 
z dokładnym opisem względnie planem budyąkel 
gruntu i warunkami sprzedaży proszę przesłać p 

adresem: 11J

Borysław, oft 169, lei. Właiysiaw |B«HrcS.

potrzebni zaraz.. Odpis świadectw. Zarz.; 
dóbr w Porębie p. Alwernia Hi. Szembetf 
albo osobiste zgłoszenia koleją Trzebini?

Kwaczała. ł l |

N akładem  W ydaw nictw a „Głosu Narodu“ Sp. z ogr. odp. —  Redaktor od p ew ied d a łay  i  B a w ełn y  R o m a B  o * j 6 s ki. Narodu*4 w  Krakowie jaod *zaxządeiń konana, JFsika-


